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Królestwo rumuńskie, tak samo jak księstwo rumuńskie, 
oglądać się musi na Austro Węgry, jeżeli me chce słu
żyć obcym planom, lecz tylko swym własnym in
teresom. .. . ~ • • błA

Napady rozbójnicze w Bośnii i Hercegowiuie, m 
rym, jakeśmy to w tych dniach donosili, podsuwano 
motywa polityczno, mają być jedjmie uorgamzowa- 
nćm rozbójnictwem. I tak pisze Pester Lloyd:

Ta i owdzio spotykamy się z twierdzeniom, źo ruch 
rozbójniczy ma charakter polityczny i że tkwią w nim za
rodki ruchu politycznego, którego ostrze zwrócono jest prze
ciw austryacko-węgierskiój okupacyi. Takie twicrdzeuio 
jest na wskroś mylno i niodorzeczno; rozbójnicy napadają 
przowainie na bogów iuahomotańskich, a oszczędzają raja- 
sów, przyczóm nałoży nadmienić, że u pierwszych łup jost 
pewniejszy, mż u ostatnich, którzy pędzą tycio z duia na 
dzień. Zrosztą doniesienia o liczbie i silo band rozbójni
czych grzoszą największą przesadą. W całym okręgu ga
ckim wraz z przytykającomi doń torytoryami okręgów hiłe- 
ckiogo i nowesińskiego, a przeto okolicy nawiodzioi.ój głó 
wnie plagą rozbójniczą, znajduje się zeledwio ńjopryszków, 
którzy tworzą razem wielką bandę operującą częściowo 
wspólnomi siłami, częścią w drobniojszych kolumtiaoh. Wła
dzo miejscowo poczyniły odpowiednie kroki colom stłumio- 
nia rozbójnictwa, co jednak połączone jest z pewnemi tru
dnościami a to ze względu na niedostępne jary i lasy, 
w których ukrywają się bandy.

I sprawa uregulowania granicy grecko-tureckićj nie 
budzi już dziś żadnych obaw. Wojska greckie zajęły 
z kolei stolicę Tesalii Laryssę i Trikalę, mają więc 
w posiadaniu całe odstąpione przez Portę terytoryum, 
z wyjątkiem przestrzeni wybrzeży’ w okolicach Volo 
Turcya tym razem z rzadką ścisłością dopełniła przyję
tych na siebie zobowiązań, a cała akcya okupacyjna 
miała przebieg dotąd tak gładki, jakiego się zapewnie 
nikt nie spodziewał. Grecy zajęli Tesalią i Epir bez

W jednój tylko Albanii panują dotąd nieporządki. 
Według najświeższych doniesień z Skodry, Derwisz pa
sza zajęty jest urządzeniem nowój wyprawy przeciw 
plemionom greckim w okolicy Diakowy, a szczególniej 
przeciw mieszkańcom Reki, Grasniczu i Malezyi, którzy 
zobowiązali się wspierać tajemnie i nie poddawać się 
Turkom. W ostatnich czasach otrzymał Derwisz pasza 
12 batalionów. Zdrowie mu nie dopisuje i dla tego 
prosił o urlop, którego mu jednakże Porta odmówiła, 
uważając obecność jego w Albanii za konieczną. Gło
wna kwatera Derwisza paszy’ znajduje się w Prizremu 
gdzie także pod dozorem wojskowym przebywa kilku 
uwięzionych przywódzców ligi. Organizacya ligi ma 
być w rozprzężeniu, pomiędzy ludnością panuje wielkie 
niezadowolenie, do którego obok stósunków politycznych 
przyczyniają się także niepomyślne żniwa i drożyzna
żywności. ,

Z innych bieżących spraw mało mamy dziś do 
zapisania. O sprawach francuskich, jak o powstaniu 
w Tunisie, piszemy pod właściwą rubryką, tutaj notu
jemy’ wiadomość telegraficzną, według którój rząd fran
cuski zdecydował się podobno zwołać parlament na 
dzień 17 października. Jak dalćj donosi telegram, ma 
się podać ministerstwo p. Ferrego do dymisyi w dniu, 
w którym ogłoszony zostanie dekret zwołujący Izby na 
nową sesyą. Dzienniki francuskie podają już listy przy- 
szlych ministrów. I tak prezesem gabinetu ma zostać 
Gambetta bez teki, Brisson ministrem spraw wewnętrz
nych, Challemel-Lacour spraw zagranicznych, Paweł 
Bert oświecenia, Germaiu finansów a Freycinet mini
strem wojny. — Czy takie ministerstwo, którego głową 
naczelną byłby Gambetta, a członkami skrajny bezwy
znaniowiec Paweł Bert i Freycinet, organizator sił 
zbrojnych z roku 1871 - jest już dziś możliwóm, 
czyby z takim gabinetem chciał książę Bismarck utrzy
mywać stósunki dyplomatyczne — nie chcemy przesą
dzać, i wolimy powtórzyć zapewnienie paryskiego I' l- 
g a r a, że Gambetta będzie spokojnie patrzał, jak wszy
scy republikańscy mężowie stauu zużyją swe siły 
i wtedy dopiero schwyci za lejce rządu i zasiądzie ua 
krześle prezydenta republiki.

Właśnie gdyśmy spisywali telegraficzne wiadomo- 
mości o krytycznym stanie zdrowia prezydenta Garfiel- 
da, które czytelnik znajdzie pod rubryką „Ame
ryka“, odebraliśmy nowe doniesienia o jego śmior- 
ci, która nastąpiła w dniu wczorajszym. 
Umarł więc po długich nadludzkich cierpieniach, które 
w nim zbrodnicza mordercy zaszczepiła ręka, umarł 
mimo wszelkich wysiłów potężnej już dziś sztuki lekar- 
skiój, mimo najtroskliwszój wszystkich otaczających go 
pieczołowitości.

POZNAŃ 20 września.

Zjazd gdański wywołał wielki lamont w obozio pan- 
slawistów rosyjskich. Jakąż korzyść przyuiosie nam 
przyjaźń z Niomcami — tak odzywają się panslawiety- 
czne dzienniki — ta przyjaźń, którą zawiązał książę 
Bismarck? Przecież nie dopomożo on nam do wypę
dzenia Austryaków z Bośnii a Turków zCarogrodu; cóż 
znaczy sojusz z Niemcami, jeżeli wraz z kupnem soju
szu niemieckiego przyjąć musirny do przyjaźni i Austryą, 
albo tóż — co daleko jest jeszcze gorszóm, jeżeli przez 
zbliżenie się nasze do Niemiec poróżnimy Niemcy z 
Austryą i zwalimy sobie tym sposobem na kark najza
ciętszego naszego wroga (Austryą) w czasie, w którym 
nie mamy dość sił, iżbyśmy zdołali zaprowadzić u sie
bie porządek ? Korespondent petersburgski Ii o e 1 n.
Z tg. zapoznając z temi glosami panslawistów Niemcy, 
przestrzega je, ażeby nie spuszczały ani na chwilę z oka 
polityki rosyjskićj, i ciągle miały się na baczności, gdyż 
czy to urzędowa czy nie urzędowa Rosya wiecznie wzdy
chać będzie^a Carogrodem i tylko sposobnćj oczekuje chwili, 
iżby mogła spełnić gorące swe życzenie: podrzeć traktat 
berliński i w miejsce jego przywrócić traktat z San Ste- 
fano. „Skoro tylko poczynają się w Europie wikłać sto 
sunki międzynarodowe, wtedy natychmiast — pisze ko 
respondent — zwraca dyplomacj a rosyjska oczy swe ku 
Carogrodowi, gdzie ku wielkiemu żalowi panslawistów, 
zamiast krzyża na kościele św. Zofii, zatknięty jest do
tąd półksiężyc. I gdyby Rosya nie była kolosem o gli
nianych nogach, to chwilę obecną uważałaby za najspo
sobniejszą do spełnienia testamentu Piotra Wielkiego.
Bo cóż mogłaby Europa przeciwko temu powiedzieć, gdy
by Rosya pewnego pięknego poranku stanęła w 50 ty
sięcy wojska przed murami Carogrodu? Toć ta sama 
Europa patrzy obojętnie na zabór Tunisu. Czyż Austryą, 
Niemcy, Francya i Anglia mogłyby co zarzucić Rosyi, 
gdyby dla dobra swego i ze względu na stósunki mię
dzynarodowe zapragnęła wystąpić do akcji na Wscho
dzie? Erancya idzie do Tunisu, Anglia do Egiptu, Ro
sya okupuje zatćm Carogród jako zaBtaw, zabezpieczają
cy jój interesa na morzu Srodziemnem i to dopóty, do
póki bey tunetański i wice-król egipski nie uzyskają praw 
swoich. Takie to chęci i myśli nurtują ofieyalną i nie- 
oficyalną Rosyą, ale na szczęście Europy, nio dostaje jój 
sił; nie pozostaje więc nic innego, jak odstąpić od tych 
kwaśnych winogron i czekać na lepszą sposobność. Zbo
lałemu sercu potrzeba jednak dać folgę i ztąd tłumaczą 
się owe lament)' w obozie panslawistów!“ W ten oto 
sposób, i jak się zdaje, trafnie wyjaśnia korespondent 
Koeln. Z tg. owo niezadowolenie prasy rosyjskićj ze 
zjazdu gdańskiego. To tóż mimo wszelkich zaręczeń 
urzędowej Agence Russe i Journal de St. P e- 
tersbourg, że Rosya cała zajęta własnemi wewnę 
trznemi sprawami, nie myśli o nowych aneksyach i za
borach, i wiernie dotrzyma układów gdańskich, jeżeli w 
ogóle związała sobie niemi ręce — nie należy się łu
dzić, iżby Rosya dziś, kiedy nie zdolną jest do czynu, nie 
miała pokątnie pracować nad dziełem, dla którego tyle już 
poniosła ofiar, i porzucić swe agitacje pansiawistyczne 
wśród Słowian półwyspu bałkańskiego.

Doniesienia z półwyspu podają nam nowe szcze
góły o zabiegach panslawistycznych, które jednak czuj
ność rządu austryackiego szczęśliwie unicestwia. Z Bia- 
łogrodu serbskiego dowiadują się dzienniki wiedeńskie, 
że rząd serbski zamierza prosić księcia Milana o pen- 
syonowanie metropolity’ Michała z powodu knowan poli
tycznych. Metropolita białogrodzki szczególuiój w osta
tnich czasach okazywał się namiętnym stronnikiem Ri- 
sticza i panslawistów i prowadził z ministrem Nowako- 
wiczem korespondencyą, która, jak się zdaje, dala po
wód do wspomnianego żądania. — Czy przyszła rekon- 
strukeya gabinetu serbskiego, o którój donoszą nam te
legramy, stoi w związku z jakimiś zawikłaniami polity
cznemu, trudno dziś przesądzać. Jak słychać, ustąpi 
dzisiejszy prezes gabinetu i minister sprawiedliwości 
Piroczanac, a miejsce jego zajmie dotychczasowy mini
ster spraw wewnętrznych Garaszanin; minister spiaw 
zagranicznych Mijatowicz pozostanie na zajmowanóm 
stanowisku. Według innych wersyi mają teki ministe- 
ryalne otrzymać inne osoby, ale nie tak wybitne 
i głośne, aby z niemi łączyć można pewne kombi
nacje polityczne. Jak w Serbii, tak i w innych państe
wkach półwyspu na razie na nic takiego się nie za
nosi, coby mogło budzić pewne obawy.

W Bułgaryi książę Battenberg korzysta z wywal 
czonój dla siebie większćj samodzielności i stósuje poli
tykę swą do ducha traktatu berlińskiego, a Rumelia 
wschodnia przestała myśleć o rychlóm połączeniu się 
z Bułgaryą, jakie jeszcze nie dawno temu uważane tam 
było za rodzaj dogmatu politycznego.

Rumunia jako królestwo wyemancypowała się, jak 
się zdaje, z roli, jaką odgrywają sąsiadujące z nią pań
stewka, to jest nie służy samym tylko piannm i wido
kom, jakie z bieżącój konstelacyi stosunków wypływają, 
lecz prowadzi politykę samodzielną i ogląda się jedynie 
na własne interesa. Taki zwrot w polityce rumuńskiej, 
jeżeli dokonał się istotnie, równa się harmonii z zacho- 
dniemi państwami a szczególnie z Austro-Węgrami.

sposobność korzystania z tego przedłużenia łask 
jubileuszowych.

* Listy wyborcze wyłożoue będę w poszczegól
nych miejscowościach od duia

27 września.
Nie wątpimy, że każdy z wyborców o ile możności 

osobiście aię przekona, czy w listach tych jest zapisany 
i natychmiast wzniesie reklamacyą, gdyby nazwiska swe
go w’ nich uie znalazł. Pospiech jest tóm więcćj naka
zany, że listy te będą tylko przez tydzień wyłożone.

* W Czarnkowie w lokalu pana Sichtermauua 
odbędzie się dnia 25 hm. o godzinie 2 po południu 
wiec przedwyborczy, ua którym przemawiać będą 1) p. 
dr. Szuman z Władysławowa o Kole polakiem, o sej- 
mio pruskim i o parlamencie rzeszy. 2) Ks. Gajowie- 
cki z Chodzieżą o przepisach wyborczych.

* Walne zebranie wyborcze odbędzie się w I n o
wrocławiu w dniu 25 b. m. o godz. 4 po południu. 
Na zebraniu tóm zda sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Kurnatowski.

Ciekawe wyznania.

* Przedłużenie Jubileuszie Na prośby 
kilku Biskupów europejskich polecił Ojciec św. 
Leon XIII, aby św. Peniteucyarya wydała dekret 
przedłużający dla krajów europejskich czas trwa
nia Jubileuszu aż do dnia 8 grudnia, t. j. do 
uroczystości Narodzenia Najśw. Panny Maryi 
włącznie. Sw. Peniteucyarya upoważniła pi
smem z dnia 7 b. m. wszystkich Biskupów euro 
pejskich do przedłużenia rzeczonego Jubileuszu aż 
do dnia 8 grudnia, do którego to czasu Ency
klika „Militans Jesu Christi Ecclesia“ zatrzymuje 
moc obowiązującą i dla Europy.

W naszych archidyecezyach mnożące się z ka- 
i żdyrn tygodniem misye trzydniowe dadzą wiernym

Wczorajsza nasza korespondencyą rzymska streszcza 
najdokladniój obecne położenie rokowań Berlina ze Sto
licą św.; dokładniejszych szczegółów nie znajdujemy w 
żadnóm innóm piśmie i żadne tóż nie kusi się odgadnąć 
treści rozmowy Ojca św. z panem Scholzerem. Organa 
pólurzędowe milczą - lub starają się wy tlómaczy ć 
stronnictwu liberalnemu, iż książę Bismarck do Kano-sy 
iść uie myśli, i że jeśli są jakieś pozory takiej wędrówki, 
to zawinili je chyba sami liberałowie. Znaczący w tym 
względzie jest glos organu ambasadorów i stronnictwa 
wolno-konserwatywnego Post. Pismo to zarzeklszj się 
na wszystkie świętości, że partya wolno-konserwatywna 
nigdy nie prowadziła walki kulturnej dla walki, lecz 
tylko dia obrony „domowych praw“ pruskiego ludu, 
oświadcza, że jeżeli te prawa w stosunku do Stolicy św. 
dostatecznie zabezpieczone zostały — to partya wolno- 
konserwatywna nie ma żadnego powodu przeciwić się 
zakończeniu nieszczęsnej walki. Jest to bardzo 
ważne oświadczenie stronnictwa P o s t, które 
dotąd na wzór jańczarów tureckich stało przy c o- 
rągwi walki, i które najwięcój Kościołowi szkodziło bez
względną nienawiścią, - a chociaż było roztropniejsze 
od narodowo-liberalnego i me wołało „Es ist cme Lust 
im Kulturkampfe zu leben“ — to jednak z nadzwy
czajną lubością rozdmuchiwało płomienie i jeszcze w roku 
zeszłym przy obradach nad ustawą o władzy dyskre- 
cyjnój intrygowało bardzo ruchliwie i zawzięcie.

Jeszcze ciekawsze od owego oświadczenia, które 
z pewnością złożono na rozkaz z góry są a sze 
wywody Post, tłómaczące, dla czego rząd musi uczynię 
zwrot w kości elno-politycznym pochodzie.

Z naciskiem, pisze Post, wskazują dziś niektóre 
dzienniki na to, że to, co książę Bismarck mówił przy 
znoszeniu abasady niemieckiój u btolicy św., nie zgadza 
się z tóm, co się teraz dzieje, a z czego nie tiuduo 
wysnuć wniosek, że główny kierownik państwa ma 
skłonność pójść do Kauossy. Są to, pisze Post, wnio
ski nieuzasadnione, a ci, co tak piszą, zapominają, że 
już w roku zeszłym podczas obrad nad ustawą lipcową 
w sejmie pruskim przyznawano się do błędów. 
„Zwracano tam niejednokrotnie i bez zaprzeczenia uwagę 
na to, jak fałszywą była myśl żądania od 
Kościoła, aby ustąpił wbrew podstawie swój 
orgauizacyi. Już wtenczas uznano, że za nisko 
ceniono silę i potęgę organizacyi kościelnój, mającej za 
sobą przeszło tysiącletni rozwój historyczny, ze się po- 
mylono, pragnąc złamać opór Kościoła środkami wy- 
miorzonemi przeciw duchowieństwu i ludowi katolickiemu, 
i że chcąc dojść do oelu, trzebadźwignią 
założyć u góry (den Hebel anderSpitze
selbst anzusetzen).“

Szanowna Post wygadała się zatćm że wstępu
jemy w drugi okres walki kulturnej. Dotąd operowano 
u dołu, podsadzono dźwignie i drągi pod lud i ducho
wieństwo — a przekonawszy się, że to za ciężkie i za 
twarde kamienie, postanowiono tego sposobu walki za
przestać i wziąć się do „dachu“ - au der Spitze 
selbst! Organ wolno-konserwatywny może być prze
konany, że jeżeli administraoya i policya pruska me 
zdołały przełamać oporu ludu i duchowieństwa wbrew 
O rganizacyi Kościoła i historycznego jego roz
boju — t0 z pewnością dyplomacya pruska u Stolicy sw. 
również tego nie dokaże, iżby Kościół katolicki od za
sad swych odstąpił. Wyrażenie „den Hebel an der 
Spitze anlegen“ nasuwa myśl, jakoby Post używała 
porównania fundamentu i dachu; tak przynajmniej ro
zumieć można jój wywody: nie rozbiliśmy fundamentu, 
weźmiemy się do dachu. Porównanie to jest z gruntu 
fałszywe. Tam, gdzie teraz Post się wybiera z drą- 
gami, jest opoka: Tu es Petrus! Tam jest Pi° r» 
ustanowiony przez Chrystusa na to, aby utwier za 
braci swoich, Biskupów, kapłanów i wiernyc . e 
żeli się dźwignie i drągi tutaj przy peryferyi po arna y 
i pokrzywiły — cóż Post chce zdziałać przy opoce,
przy właściwym fundamencie?

Powiadacie dalój - pisze Post — że ustanowie
nie pruskiój ambasady u rzymskiój Kuryi uatiaje ja

kiemuś tam księdzu włoskiemu stanowczy wpływ na we
wnętrzną politykę naszę. Na to odpowiada P°stj .

Wpływ Kuryi na nasze stósunki wewnętrzne dzieje 
Się przez centrum, a nie dopióro przez przyszłą. am
basadę, gdyż centrum, chociaż formalnie od Kuryi 
rzymskiój niezawisłe, we wszystkich sprawach kieruje 
się zasadami katolickiemi i zapatruje się na rzeczy’ z ko
ścielnego punktu widzenia. Wpływ ten zwiększy ę 
dzisiaj tóm bardziój, że k westy e kościelne wy
sunięte są napjzód i że w s kutok mer oz- 
sąduój secesyi liberałów centrum jest 
dzisiaj partyą d o cy d u j ąc ą , w s ej mi e iw 
parlamencie! Kościelne stanowisko i kościelno za
patrywania nie miały nigdy takiego wpływu ‘mszę 
politykę wewnętrzną, jak od czasu, kiedy “« walka kui- 
turna wzniosła na wyżynę. Gd chwili zaś, jak ta walk, 
zwolniała, zaczynają polityczne mementa w zaPa^ywa- 
niaoh centrum braó górę i rugować zapatrywama ko
ścielne. Jeżeli się ambasadzie pruskiój u Stolicy sw. 
uda zażegnać, lub jeszcze więcój uśmierzyć walkę ku - 
turną, to właśnie ta ambasada przyczyni się do zmniej
szenia wpływu Kuryi na nasze sprawyw«wnętrzuo.

„Dopóki po stronie narodowćj polityki stała p e 
w n a większość, niebezpieczeństwo me było groźne, od
kąd jednak manszestorskie żywioły n.arodoJo'bb"*1 
frakcyi opuściły sprawę narodową i przeszły do p o 
stepowców - odtąd centrum decyduje - i o ile 
może być mowa o wpływie Kuryi przez centrum na 
naszę politykę, to Kurya zawdzięcza go secesyomstom
i tym, którzy ich popierają.“ ,y W tój części artykułu widać pewien postęp. Roku
zeszłego domagał się kanclerz od Kuryi rzymskie, aby 
wprost wywierała wpływ na centrum, ab^m“ a
takie a takie zająć stanowisko wobec projektów rządo- 
wvch. Teraz przyznaje Post, że centrum formalne 
iest od Stolicy św. niezawisłe — i w wpływ kościoła 
na politykę wewnętrzną można tylko w ten sposób 
zmniejszyć, że się kwestyą kościelną zepchnie z pien - 
szego planu - to jest, że się naprawi krzywdę Kościo

łowi ksąBismarck tego ostatniego szczerze pra
gnął i poddał ustawy majowe gruntowne) rewizyi 
to prawie możnaby się zgodzić na to, izby wedluo 
rady organu ambasadorów, jaki pruski ambasador 
prawił się z „dźwignią“ na Watykan i przekona! się, 
jak silnie jeszcze stoją rnury sw. Piotra.

Sekty odszczepieńcze

(Dokończenie).
Do stowarzyszeń religijnych analogicznej z powyż- 

szomi natury należy jeszcze jedno, odznaczające się 
ta szczególuością, że chociaż istnieje faktycznie, a na
wet krzewi się i wzrasta ciągle, ale jego główny repre
zentant nie pojmuje w nióm żadnego udziału, będąc

'Og° jZsfw Sntó^Sasta, zwanój „Pietershurgskaja 

Storona,“ ciasna i błotnista uliczka, Je 
bą - schudną „kircha“ niemiecka, gdzie od lat 10 
kst pastorem dr. Masing. Ponieważ w parafii jego jest 
wiek protestantów, którzy, chociaż z pochodzenia Niemcy, 
lecz urodzeni i wychowani w Rosyi, prawie zupełnie u e 
umieją po niemiecku, pastor Masing tedy wyjednał so- 
¡¡”1 pozwolenie miewania dla nich kazań w języku ro
syjskim. Otóż na owe kazania zaczęli uczęszczać Ro- 
syanie, a szczególnie — Rosyanki, i to „wyższych to
warzystw, i uczęszczają ciągle coraz pilmój i leżni i 
Wielka liczba pań zwracała się już me raz do pastora 
z prośbą, aby je przyjął do kościoła protestanckiego, 
gdyż° w prawosławiu pozostawać me chcą, na co oczy
wiście pastor odpowiada zawsze uprzejmie, że „na me 
Zęśck uczynić im zadość nie może, ponieważ prawo

krajowe wzbrania mu tego.“ „ win-
Nic to jednak nie pomaga, bo wielbioiele, a y 

ściwiój wielbicielki talentu kaznodziejskiego pastora Ma- 
siiga utworzyły pomiędzy sobą dość obszerne kółko re- 
limfne „Masmgistaw,“ zwanych popularnie „perebież- 
cami “ który to wyraz znaczy „zbiegów z prawosławia. 
Wyznają oni tajemnie protestantyzm, odprawiają u sie
bie w domach obrządki i modlitwy przepisów tego ko
ścioła, a w niedzielę i święta zbierają się gromadnie na 
kazania pastora Masinga.

Miałem sposobność być na jednóm z tych kazań 
i muszę wyznać, żem szczególnego talentu w kaznodziei 
wykryć nie umiał. Mówi on dość łamanym językiem 
rosyjskim, głosem jednostajnie-żałośliwym i wybiera te- 
mata pospolite. Zresztą całe nabożeństwo odbywa się 
według zwykłego w tym kościele porządku.

Masingiści,“ vel „Perebieżcy“ nie są tak liczni 
(jest 'ich zaledwie do 1000), jak niezmiernie gorliwi 
i mocni w wierze.“ Upewniano mnie, że znaczna ich 
część ma tyle odwagi, że raz do roku przynajmniój 
przyjmują komunią z rąk pastora Masinga, przyczóm 
jednak panie zasłaniają twarze gęstemi welonami, 
a mężczyźni przyprawiają sobie brody, biorą ciemne 
okulary, słowem maskują się, jak mogą.

Do znacznego rozwoju doszła ostatniemi czasy 
w Petersburgu sekta, znana pod nazwą „Bratskićj 
Obszczyny“ (stowarzenia braterskiego). 
Na czele jego stoi pewien Hans, człowiek dzielny \eu^" 
giczny. Zadaniem tej sekty muiój jest nawracanie a 
niój prawosławnych, niż raczój żydów i bezwyznamo-



weow, a w tym celu członkowie urządzają dysputy 
miewają kazania, chodzą do domów żydowskich z pro
pagandą itd W niedzielę i święta „Bracia“ zgroma
dzają się w mieszkaniach prywatnych dla wspólnej 
modlitwy, śpiewania i słuchania kazań swojego pa- 
sterza....

Jak położeniem towarzyskiem, tak też znaczeniem 
i rozwojem „Bratskaja obszczyna“ stoi na ró
wni prawie z sektą „Baptysto w“, chociaż ta ostatnia 
ma prozelitów nierównie więcój.

Ostatniemi czasy doktryna „Baptystów“ przeżyła 
się trochę, i szeregi ich jak gdyby się przerzedzają. 
Okoliczność ta wniosła nowy rys charakterystyczny do 
ich kultu, mianowicie: zawziętość i nienawiść przeciw 
wszystkim innym wyznaniom, poczytywanie wszystkich 
chrześcian niebaptystów za wyrzutków i pogan. „Świat 
tonie w bagnie zepsucia!“ grzmiał z mównicy głos 
głowy petersburgskich Baptystów, Korleila, gdym byl 
obecny, ich nabożeństwu.. „Pokutujcie,' obmyjcie się 
w zdroju wiary, bo inaczój szkarada ciemności pochło
nie was!“

„Baptyści nie mają prawie obrzędów i niedopeł
niają żadnych tajemnic. Nabożeństwo ich na tóm się 
jedynie zasadza, że ich pastor wstępuje na mównicę 
i czyta ustęp z Pisma świętego, który następnie obja
śnia „według natchnienia.“ Słuchacze, którzy uczują 
„natchnienie“, mogą także głos zabierać dla nauczania 
współbraci, na czem i kończy się wszystko.

„Baptyści“ mają swą literaturę duchowną, dość 
obfitą. O nauce ich powiem to tylko, że odrzucają 
chrzest niemowląt, ponieważ — zdaniem ich —- czło
wiek powinien własnowolnie obierać sobie wiarę. Na 
tej zasadzie nie uznają za ważny chrztu, otrzymanego 
w niemowlęctwie i chrzcą swoich prozelitów po raz 
drugi w wieku dojrzałym, uznając wszystkich, któ*

' rzy tego drugiego chrztu nie odbyli, za „pogan wie
czystych.“

łsa „Wasilijewskióm Ostrowie“ ma główny przytu
łek sekta „Kleteryanów“, której jedynem, wyraźnie okre- 
ślonćm zadaniem jest: jęczeć i płakać nad tóm, „że 
świat ugrzązł w szkaradzie grzechu.“ Podobnie jak inni 
sekciarze, Kleteryanie wierzą, że rychło nastąpi drugie 
przyjście Chrystusa i dzień sądny. Ale zanim to na
stąpi, zjawi się pierwćj antychryst, który podbije cały 
świat i zamorduje śmiercią męczeńską wszystkich chrze- 
ścian. Antychryst ten — według wiary „Kleterya
nów“ — zjawi się w postaci jakiegoś monarchy, w ro
dzaju Aleksandra macedońskiego, albo Napoleona, Ro- 
syi jednak nie podbije — i w niej znajdą przytułek 
bezpieczny wszyscy wierni chrześcianie.

Kleteryanie podali niedwne petycyą do rządu, pro
sząc o udzielenie im kawałka ziemi w Turkestanie, gdzieby 
mogli spokojnie i bezpiecznie dopełniać swe obrzędy, które 
zresztą zasadzają się prawie wyłącznie na samóm śpie
waniu pieśni. Przytaczamy na próbę jednę z nich w 
najwierniejszćm, o ile to być może, tłumaczeniu:

— Dokąd dążysz z twoją laską 
O pielgrzymie mój ubogi? —
— Ocieniony Bożą łaską,
W lepsze światy szukam drogi.,.
Mierzę góry i doliny,
Brnę przez stawy, morza, rzeki,
Mijam lasy i równiny,
By dojść, gdzie mój dom daleki!..
— Czemuż idziesz tak wosoło?

Cóż tam w domu czeka na cię ?
— Wieniec włożą na me czoło 
Przy śnieżystej, białój szacie,..
Wykąpią mię w życia zdroju 
I usypią moją drogę 
Kwiciem pełnym woni łaski, —
Toż w weselu i pokoju 
Łacno iść do celu mogę,
Choć mi stopy palą piaski,
Padam, trudem uznojony...
Dojdę — gdzie pokoju cieuio,
Gdzie szczęśliwość źyje trwała,
Gdzie Aniołów legiony 
Wciąż śpiewają: „Chwała! chwała!“

Sekta „Kleteryanów“ nie jest bardzo liczną a mniej 
jest znaną ogółowi, niż inne. Powodem tego jest zapewne

2i SW.
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 212.)
Józef mówił szczerze, jak do kobiety umysłem

i sercem wyższćj nad poziom ogólny, ale Jadwiga wzięła 
to za komplement Don Jouana.

— Nie czuję się być godną takiego posłannictwa — 
rzekła sucho — i nie obiecuję wcale być przy otwarciu 
szkółki, która i bezemnie otwartą zostanie.

Józefa zabolał chłód Jadwigi; byli w tój chwili 
sami w pokoju, stanął więc nagle przed nią i zapytał 
gwałtownie:

— Czy pani lubi szczerość?
— To zależy od okoliczności — odparła ironicznie — 

kocham prawdę, lecz nienawidzę niedyskrecyi.
— Szczerość nie zawsze bywa niedyskretną — i je

żeli za źródło ma życzliwość...
— Źródła się nie widzi — i dla tego bywa podej

rzana.
— Ah! jak pani mnie się boisz — zawołał z nie

cierpliwością Józef.
— Nie, tylko pana nie znam, a prawdę przyjąć 

można jedynie od najbliższych....
— Nie myślę wcale mówić pani prawd, ale chciał- 

bym ułatwić nasz stósunek, który mi jest drogim.
— O — o!...

Nie przerywaj mi pani. Pragnąłbym, byśmy 
mogli być przyjaciółmi, i dla tego chcę wyjaśnić moje 
położenie. Otóż — jestem młody....

— Jeżeli dalszy ciąg będzie zawierał rzeczy tak 
ciekawe, to możesz mi go pan oszczędzić.

— O — wysłuchaj mię pani! Jestem młody, nie 
odrażającej powierzchowności, mam niezależne i dość 
znaczne mienie; jestem pani sąsiadem, widzę, żeś naj
lepszą, najrozumniejszą z kobiet, a jednak... jednak nigdy 
o panią starać się nie będę.... Czy spadł pani kamień 
ze serca, usłyszawszy to wyznanie?

Jadwiga zarumieniła się nagle. Chciała się uśmie
chnąć, lecz nie zdołała uczynić tego naturalnie. Było jćj 
przykro, choć sama nie wiedziała, dla czego.

brak ścisłych ram, w którychby się umieścić dała doktry
na, dość fantazyjna i — że tak powiem — elastyczna, 
do którćj każdy z jej adeptów coś przysztukowuje ciągle 
według swojego rozumienia, a trzeba wiedzieć, że owi 
adepci są po większćj części ludźmi mało oświeconymi, 
z niższych pochodzącemi stanów.

Wszystkie, dotychczas wspomniane tu przez nas 
sekty, są chrześciańskiemi, chociaż róźniącemi się wy
bitnie nauką od zasad i przepisów cerkwi prawo- 
sławnój. Ale są tu jeszcze sekty, będące mięszaniną 
judaizmu z chrześcianizmem. Do tych należy zaliczyć 
„Dzieci Jeremiasza“ i „Subotników.“ Uznają 
oni w zupełności wszystkie obrządki i wierzenia żydów, 
z chrystyanizmu zaś adoptują sobie tylko naukę o ży
ciu i czynach Chrystusa. Nie będę się tu wdawał 
w bliższy i szczegółowy opis tych sekt oryginalnych, 
powiem tylko, że, nie posiadając ani świątyń, ani 
nawet prywatnych domów modlitwy, wyznawcy tych 
sekt zgromadzają się w piątki i soboty do synagog ży
dowskich na nabożeństwa, ponieważ wraz z żydami 
święcą nie niedziele, tylko soboty. Żydzi szanują bar
dzo tych sekciarzy i rezerwują dla nich honorowe miej
sce w swych synagogach.

Na zamknięcie dzisiejszego listu kilku tylko słowa
mi wspomnę jeszcze o bardzo licznych wśród peters- 
burskićj ludności zwolennikach amerykańskich kazno
dziejów w guście Readstocka. Wszyscy ci „Amerykanie“ 
petersburscy nie są już prawosławnymi, chociaż urzę- 
downie za nich uchodzą. Obecnie oczekują oni z nie
cierpliwością rychłego przybycia do Petersburga kazno
dziei D’Obry, który robił ogromne furorę w Stanach 
Zjednoczonych i wymową swoją i niezwykle pięknym 
głosem, umiejętnie używanym przy śpiewaniu hymnów 
pobożnych. _ „Amerykanie“ tutejsi korespondują z nim 
i spodziewają się, że za jego przybyciem szczupłe ich 
dotychczas kółko przetworzy się w nową sektę ze sta
nowczo określoną doktryną.KOBESPONBEHCYÊ SURMA POZNANSKIEB3.

Praga czeska, 13 września.
(XX.) Po trzechdniowych rozprawach ukończył się 

wczoraj proces przeciwko trzem oskarżonym w sprawie 
bójki w Chuch li. Aktor Kańkowski został skazany 
na 5 miesięcy, kierownik browaru Wessely na 3 mie
siące więzienia. Trzeci oskarżony, były feldwehel a te
raz właściciel trafiki tytuniu Ziinger został uznanym 
niewinnym. Prokurator dr. Rapp oskarżał te trzy oso
by, iż podburzały do publicznego gwałtu (öffen
tliche Gewaltthätigkeit.) Świadkowie istotnie zeznali 
niemal jednomyślnie, że Kańkowski, którego zadanie 
w teatrze ogranicza się do wy deklamowania słów: „Stół 
nakryty“ albo „powóz zajechał,“ a który widocznie owe
go dnia zapragnął odegrać nieco wybitniejszą rolę, cho
dził od jednego stołu do drugiego, przemawiając namię
tnie, wywijając laską, śpiewając pieśni przeciwko Niem
com itd. To samo zeznali świadkowie co do Wessele- 
go. Natomiast nie można było udowodnić, aby który 
z oskarżonych był sam popełnił gwałt. Wprawdzie 
rany odniesione przez kilku studentów niemieckich były 
stosunkowo bardzo lekkie, pomimo to należało konie
cznie wynaleść tych, którzy im te rany zadali, inaczój 
bowiem Niemcy będą twierdzili, że nie otrzymali nale- 
żytćj satysfakcyi. Ze dzienniki niemieckie niemal z ni
czego umiały zrobić aferę głośną wcałćj Europiej, pod
nosiłem niejednokrotnie. I tak w toku procesu dwaj 
bardzo kompetentni w takiój kwestyi świadkowie, komi
sarz policyi i oberżysta chuchelski, oświadczyli, że to 
była zwyczajna bójka karczemna. Prawda, że studenci 
niemieccy, których było tylko 30, nie bronili się, a za- 
tćm właściwie nie było bójki, pomimo to żadną miarą 
nie należało z sprawy całkićm podrzędnćj robić afery 
politycznej. Jeżeli prasa niemiecka w tym względzie 
dopuściła się przewrotnej przesady, byłoby równym nie
mal błędem, gdyby dwaj skazani wczoraj aktorowie 
chcieli się uważać za narodowych męczenników. Owszóm 
powinni zastanowić się nad tóm, że bądź co bądź skom
promitowali Czechów i przeciwnikom dostarczyli pozoru 
do namiętnych oskarżań i agitacyi, o których, mojćm

— Wszak ja o żadne zamiary nie podejrzywalam 
pana — odrzekła po chwili.

— Wiem, wiem; ale pani mogłaby, widząc mnie 
przyjeżdżającego tu często, myśleć, że ja się ośmieliłem 
powziąć nadzieję... nie mam jej ani cienia.... Nie mam 
tóż zarozumiałości, o którą mię pani posądzasz. Kilka 
dni temu mówiłem pani wprawdzie o mojćm szczęściu 
do kobiet, ale to była przechwałka, podszepnięta mi 
chwilowóm pragnieniem przedstawienia się pani gor
szym, niż jestem, — z tego też powodu wypłynęły na
stępnie moje ożywione rozmowy z Jewką, panną Zaliń- 
ską i panią Kilarską.... Ale to panią wcale nie intere
suje i do rzeczy nie należy; ja przychodzę uspokoić 
tylko panią, że nigdy nie przypuszczę ani na chwilę, 
abym się mógł pani podobać, i nigdy nie będę konku
rentem siostry Juliusza.

Jadwiga spojrzała pytająco.
— Czy pani Juliusz opowiadał kiedy o mojćm ży

ciu w Dorpacie?
— Tak, mówił mi....
— Mówił o sprawie Brzeskiego?
— Wiem, że wywiezionym został.
— I że z mojego powodu?
— Tego bynajmniój mi nie mówił.
— Cóż więc mówił ?
— Mówił mi o dziurawych butach, które der 

polhische Graf pokrywał butną miną — a tout 
i omp r e.

Jadwiga się śmiała.
— A o mojćj przyjaźni z Bagrjauowskimi Dorfem ?
— Nic o tóm nie wiem.
— Zawsze szlachetny Julek! A więc ja pani po

wiem, że w Dorpacie splamiłem się złym czynem, że 
tę plamę czuję na sobie, że ją zmyję kiedyś i odpoku
tuję mojerni postępkami, ale ze jako człowiek splamiony 
nie spojrzę nigdy okiem starającego się o siostrę tego, 
który tym tylko sposobem ochronił mię od hańby pu- 
blicznój, że moje winy przyjął na siebie, znosząc dla 
mnie chłód kolegów i ich podejrzenia. Proszę więc 
tylko o przyjaźń pani — dokończył drżącym nieco 
głosem.

Jadwigę zabolała myśl, że Juliusz cierpiał z po
wodu człowieka, który stal przed nią; nie otrząsła się 
tćż była jeszcze z przykrego uczucia, jakiego doznała,

zdaniem, nie można jeszcze stanowczo oświadczyć, że 
me oddziałają szkodliwie na wewnętrzne stósunki Au- 
stryi, choć pewnie nie sprowadziły zjazdu gdańskiego, 
jak twierdzi berlińska National Ztg. Żaden rozsą
dny i bezstronny człowiek nie uzna jednak ludzi, jak 
Wessely i Kańkowski, jako reprezentantów narodu, za 
których wybryki spadałaby jakakolwiek odpowiedzialność 
na naród czeski. Jedyny reprezentant inteligencyi, któ
rego nazwisko wymieniono w rozprawach sądowych, 
adwokat dr. Daszek, upominał tam Czechów do zacho
wania spokoju i to z polecenia dr. Riegera, który, jak 
wszyscy inni poważni Czesi, stanowczo potępiał te wy
kroczenia., Zaznaczyć tćż wypada, że na żadnego 
z studentów czeskich nie padło podejrzenie, jakoby 
brał udział czynny w bójce albo tóż w rzucaniu 
szklankami.

Dzisiejsza B o h e m i a podaj e niby to z Londynu, 
ale niezawodnie z biura prasowego z Wiednia bardzo 
ciekawe doniesienie o zjeździe gdańskim. Według tych 
doniesień, głównie położenie w Francyi, możliwość ga
binetu Gambetty, skłoniły ks. Bismarcka do przywróce
nia dawnych przyjaznych stosunków z Rosyą. Porozu
mienie się Rosyi i Niemiec w niczćm nie zmienia so
juszu austryaeko-niemieckiego, powstał tylko obok tego 
sojuszu drugi sojusz niemiecko-rosyjski. Aby utrzymać 
tę istotnie bardzo dogodną dla Niemiec sytuacyę dwóch 
sprzymierzeńców bez sojuszu à t r o i s , ks. Bismarck 
będzie się starał usunąć wszelkie nieporozumienia po
między Rosyą a Austryą itd. Niedawno temu czytali
śmy w nowym dzienniku paryzkim Renseigne
ment, wydawanym przez p. Wołowskiego, bardzo trafne 
zdanie : że ks. Bismarck wcale nie marzy o aneksyi 
niemieckich prowincyi Austryi i Rosyi, lecz przeciwnie 
za pomocą Niemców austryackich i rosyjskich oba te 
państwa czyni usłuźnemi państwu niemieckiemu, którego 
są jakoby dwoma olbrzymiemi ramionami. To rzeczy
wiście sprytne porównanie zupełnie odpowiada komuni
katowi Bohemii. Czy jednak Austrya zechciałaby 
na zawsze pozostać tylko ramieniem Niemiec, to inne 
pytanie.

Niedawno temu jakiś dziennik lwowski donosił, że 
redaktorem tutejszego polakożerczego Tageblattu 
jest Polak Touźyński. Jest to na szczęście zupełnie 
bezzasadna plotka. Redaktorem Tageblattu jest bo
wiem dr. Tauschinski, urodzony w Pradze z Niemców, 
a prawda tylko, że Tageblatt istotnie pomiędzy nie- 
mieckiemi dziennikami odznacza się czasem niena
wiścią do Polaków, o czćm niejednokrotnie już wspo
minałem.

NIEMCY.
* Berlin, 19 września. Manifest partyi 

n ar o d o w o - li b er a 1 n ó j. Narodowo-liberali zdecy
dowali się nareszcie na ogłoszenie odezwy wyborczej, 
która wielce jest blada. Na początku zapewniają naro
dowo-liberali, że i nadal chcą Btae przy cesarzu i pań
stwie; następnie wystawiają sobie chlubne świadectwo, 
że przyczynili się do ugruntowania cesarstwa niemie
ckiego; zadaniem ich w przyszłości będzie nie tylko 
walka w obronie nabytków wolności, ale nawet rozsze
rzenie wolnomyślnycb praw. Manifest utrzymuje, iż 
„nie można prowadzić narodowo-niemieckićj polityki ze 
skutkiem i z korzyścią w przeciwieństwie i w walce 
z umiarkowanym liberalizmem.“ O stósunku państwa 
do Kościoła i szkoły takie narodowo-liberali głoszą za
sady : „Opierać się będziemy stanowczo wszelkiemu ukró
ceniu niespożytych i niezbędnych praw państwa w jego 
stosunkach do Kościoła i szkoły. Gotowi jesteśmy 
przyczynić się do przywrócenia pokoju 
między państwem a Kościołem, jeśli ten 
pokój da się osięgnąć bez zrzeczenia się 
stanowiska, jakie wśród zaciętćj walki 
zdobyło sobie państwo.“ Narodowo-liberali za
pewniają dalćj, iż są za wolnością handlu i procederu 
i oświadczają, żó „kwestye celne nie mogą służyć za 
podstawę w tworzeniu się partyi politycznych“ i że pod 
względem handlu można mieć różne zapatrywania, 
a przez to nie utracić prawa do nazywania się liberal
nym. — Ze frakcya narodowo-liberalna przyrzeka wobec 
swych wyborców, iż się starać będzie o zmniejszenie 
podatków, nic dziwnego, bo każda partya dla zjednania 
sobie wyborców czyni to przyrzeczenie.

usłyszawszy wyznanie, że Jóźef nigdy starającym się 
o nią być nie może, a którego to uczucia wytłumaczyć 
sobie nie umiała.

— Nigdy nieżyczliwą dla pana nie byłam — od
rzekła z trochą dumy w głowie — lecz przyjaźni wy- 
jątkowćj przyjąć nie mogę. Daruj mi pan, lecz oddaję 
się nie łatwo.... Przyjaźń pojmuję zbyt wysoko, bym ją 
zawierać miała — tak sobie — przez fantazyą. Wszak 
na to trzeba pierwiój wypielęgnować w sercu uczucie 
samo, i aby zostać czyjąś przyjaciółką nie dosyć powie
dzieć, że się nią jest.

— Prawda -- mówił Józef smutnie. — Przyznaję 
pani słuszność najzupełniejszą. Tak przyjaźń jak miłość 
bywa rozmaitą, czasem chwyta nasze serca nagle, nie- 
wytłumaczenie, podstępnie — czasem przychodzi powoli, 
trudno, długo przygotowuje sobie grunt, na którym ma 
zakwitnąć.

— Ja taką tylko przyjaźń pojmuję.... Zresztą... 
serce moje jest skąpe.,..

— Ileż skarbów nagromadzić musiało I
— Nigdy ich nie obliczałam i wcale nie wiem, co 

posiadam i czy co posiadam. Może skarb ten to nie 
złoto, może to blaszki i szkiełka?

— Przyjaciel rozeznałby to. Z jego pomocą mo- 
żnaby wartość skarbu ocenić. /

— A jak ocenić wartość przyjaciela?
— Na to każdy ma swój sposób.
— Jakiż jest^sposób pana?
— Mój jest mo2e najgorszy. Ja się rządzę sym- 

patyą, intuicyą... nie rozumuję. Jeżeli serce pani skąpe, 
moje, niestety, było zawsze rozrzutne — i w miłości 
i w przyjaźni.

— Nie dziw się pan, że nie chcę powiększać liczby 
jego wybranych.

Jadwiga wyrzekła te słowa z niechęcią. Sama się 
dziwiła obrazie, jaką czuła w sercu, i dźwięk ironii, do
słyszany we własnym głosie, był jej zupełnie niezna
nym. Zawstydziła się go i byłaby chętnie przyznała 
głośno, że nie miała słuszności, gdyby duma nie była 
zamknęła jej ust.

— Przepraszam panią — rzeki smutnie Józef — 
widzę, żem zrobił jej przykrość, a nie cbciałem tego... 
Rzeczywiście muszę mieć zbyt rozrzutne, a nawet na
rzucające się serce; —- może mnie jednak świat z tego

Ciekawóm tóż jest zapewnienie odezwy tej, iż na
rodowo-liberali wspólnie z innymi liberałami silne sta
wią czoło „klerykalno-konserwatywnój raekcyi“ tak na 
polu kościelnóm, jak politycznóm. — Odezwa ta pod
pisana jest pomiędzy innymi przez Bennigsena, Bendę, 
Hobrechta, Miquel’a itd.

Zadziwia wielce, iż narodowo-liberali ubiegają się 
w swym manifeście o przyjaźń i poparcie wszyst
kich liberałów, a więc tak secesyonistów, jak postę
powców, podczas kiedy w ostatnich czasach H a n n o v, 
Cour., organ Bennigsena, z wielką indygnacyą odrzucił 
propozycyą secesyonistów, by narodowo-liberali wraz 
z nimi utworzyli „wielką“ liberalną partyą. — Co się 
tyczy stanowiska, jakie narodowo-liberali chcą zająć 
wobec kulturkampfu, to znane jest ono dostatecznie 
i dotąd zapatrywania ich nie uległy zmianie ; jest to 
omnipotencya państwa nad Kościołem.

t Jenerał Gross, zwany Scbwarzboff, 
zakończył wczoraj życie w Berlinie w skutek spadnięcia 
z konia. Urodził się on 21 listopada 1812 r. w Dar- 
kiejnach w Prusach Wschodnich. W r. ,1866 jako ko
mendant 13 brygady piechoty miał on udział w bitwach 
pod Mûnchengrâtz, Królowym grodem i Giczynem ; za 
męztwo okazane pod Giczynem otrzymał order pour 
le mérite. W wojnie niemiecko-francuzkiéj walczył 
w bitwach pod Beaumont, Sedanem i pod Paryżem. 
W r. 1875 mianowany został komenderującym jenera
łem trzeciego korpusu.

— Kongres „stowarzyszenia reformy“ 
rozpoczął się w Dreźnie w niedzielę ; w zebraniu tém 
biorą tylko udział delegaci tak stowarzyszenia reformy, 
jak związku „cbrześciańsko-społecznego.“ Z Berlina 
przybył jako delegat związku cbrześciańsko-społecznego 
dr. Polakowsky. Do prezydyum wybrano pp. Pinkerta, 
Ziegera i Polakowsky’ego. Na pierwszém posiedzeniu 
zgodzono się na następujący program, który odtąd ma 
być normą działania tak dla członków „stowarzyszenia 
reformy,“ jak i dla związku „chrześciańsko-społecznego

1) Bronimy cesarza i państwa i prawa przysługu
jącego w myśl konstytucyi poszczególnym nie
mieckim książętom i państwom.

2) Jesteśmy cbrześcianami i powinniśmy publicznie 
wyznawać się cbrześcianami i Niemcami.

3) Zgadzamy się na progresyjny podatek docho
dowy i na podatek od sukcesyi.

Następnie zgadzają się zgromadzeni na usunięcie, 
o ile możności podatków bezpośrednich, na zakładanie 
instytucyi kredytowych dla włościan, rzemieślników ¡za
prowadzenia cechów przymusowych. — Następne posie
dzenie odbędzie się w poniedziałek.

ROSYĄ.
* Z Petersburga donoszą do Berliner Ta

geblattu, że podczas gdy przez kilka dni obiegały 
tamże pogłoski o objęciu przez Ignatjewa posady mini
stra spraw zagranicznych — opowiadano nawet, że 
zwolna już się przeprowadza do gmachu tegoż minister
stwa — to obecnie znów głoszą, iż dzisiejszy minister 
spraw wewnętrznych ma zupełnie ustąpić, co ma być 
rezultatem zjazdu gdańskiego. Sangwinicy głoszą nawet 
o zamiarze oddania teki ministra spraw wewnętrznych 
Loris-Mełikowowi, który atoli miał przyjęcia tejże od
mówić. Więcój do prawdy podobną jest wersya, iż car 
zamyśla oddać tekę tę tajnemu radzcy Kochanowo- 
wi, który jako prezes komisyi do opracowania kodeksu 
dla spraw nadzwyczajnych, dalćj jako pomocnik Leris- 
Melikowa, wielkie sobie zjednał zaufanie. Kochanów 
stoi niejako pomiędzy dwoma ścierającemi się stronni
ctwami, skłania się atoli więcój ku stronnictwu liberal
nemu. W kolach liberalnych twierdzą, iż od zjazdu 
gdańskiego car przejęty jest najlepszemi chęciami, — 
atoli nie ma dobrych doradzców. Jedyny wy
jątek stanowi Woroncow-Daszkow, o którym mówią, że 
jest wielkim przeciwnikiem Pobiedonoscewa, co go 
w oczach stronnictwa liberalnego wielce podnosi.

FRANCYA.
* Paryż, 18 września. Journal officiel 

ogłasza obszerną notę ministerstwa wojny ; w nocie tój 
daje minister odprawę prasie na wszelkie uwagi kryty
czne, dotyczące ekspedycyi tunetańskiój i algierskiej. — 
Minister uznaje sytuacyą wojskową w Algierze za bar
dzo korzystną i odpiera wszelkie zarzuty, odnoszące sie 
do organizacyi algierskiego korpusu ekspedycyjnego itp.

poprawi, gdy na mojój drodze spotkam więcej takich 
osób, jak pani.

Jadwiga milczała.
Dobroć, a była dobrą, głośno upominała się o po

jednanie się z Józefem, ale duma odniosła zwycięztwo 
i Jadwiga nie rzekła ani słowa.

Wejście Juliusza przerwało niemiłą scenę.
— Ależ to rozruchy nie na żarty w Petersburgu, 

rzeki Juliusz, ukazując trzymaną w ręku gazetę. — 
Schadzki studentów) nie ustają, a demonstracye na po
grzebie zmarłego w śpitalu więźnia-kolegi noszą charak
ter bardzo groźny. Dzięki Bogu, że u’nas na nic po
dobnego się nie zanosi.

— Jeżeli rząd tak dalćj w naszym kraju postępo
wać będzie jak dotąd, to za nic ręczyć nie można — 
odparł Józef. W tych czasach myślałem nad tóm 
wiele i boję się o przyszłość naszę. Mnóstwo młodzieży 
nie kończy nauk z powodu trudności czekających na ka
żdym kroku studenta i ucznia Polaka; posady rządowe 
zajęte przez Rosyan i żadna nadzieja nie pozostawiona 
nieszczęśliwym, wykwalifikowanym kandydatom do po
sad Sądowych; lud, burzony przez komisarzy włościań
skich i wszelkiego rodzaju figury rządowe, które widząc, 
że tylko część oświecona ludności naszćj prawdziwóm 
poczuciem narodowości jest ożywiona, uboższą warstwę 
ciągle przeciw bogatszej podburzają; niesprawiedliwość, 
czekająca na każdym kroku każdego obywatela Polaka, 
to są wszystko rewolucyjne i socyalistyczne nasiona. Co 
ma w istocie czynić nieszczęśliwy urzędnik, mający 
wszelkie kwalifikacye naukowe, a żadnej nadziei awansu? 
Naturalnie, że zaczyna marzyć o zburzeniu porządku 
społecznego, tak nieznośnego dla siebie. To samo czyni 
młodzieniec, którego nauki przerwane zostały i on, 
z wyższemi aspiracyami, musi zostać rzemieślnikiem, 
ofieyalistą dworskim, kupczykiem lub czómś podobnem. 
Chłop, którego wciąż łudzą, ukazując mu możliwy po
dział gruntów dworskich, którego pokątni doradzcy de
moralizują, bo wiedzą dobrze jaka bezkarność czeka mą
cącego stósunki włościanina ze dworem, — ten lud nasz 
zacny a cichy prowadzą szybkim krokiem do socya- 
lizmu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



znowu burmistrz w Swięcichowie na przesłuchy księdza 
Heinzego, który podobno wbrew ustawom majowym 
słuchał spowiedzi i miewał kazania. Sprawa księdza 
Heinzego tern więcej zwraca na siebie uwagę, że we
zwano przeciwko niemu na świadka ks. Gładysza z Le
szna. Jest to pierwszy7 przypadek w walce kulturnej, 
że ksiądz katolicki ma świadczyć przeciwko swemu kon- 
fratrowi.

Wszystko bo do studyów podobnych autorowi szano
wnemu jest dane. Znajomość klasycznej literatury i języ
ków starożytnych u niego znamienita; metoda traktowania 
przedmiotów tych dobrze mu znana; a język i styl jego 
wogóie połne zalet, mianowicie zaś ujmującej łatwości i na- 
dobności w wysłowieniu.

Gdyby tylko tych darów, jak sobie tego gorąco ży
czymy, chciał częściej używać, natenczas i te małe, rzad- 
kio niedomagania, które się jeszcze gdzieniegdzie w języku 
jego znachodzą, z pewnością od razu i najzupełniejby zni
kły ! Bo zapewne nie napisałby już po raz drugi tego, 
co w rozprawie niniejszej jeszcze się zdarzyło (str. 117). 
Nie napisałby np. „skoro mu Bóg zwycięztwa użyczy, ofia
ruje mu,“ zamiast: „złoży mu w ofierze, albo: z a- 
ofiarnjo mu, bo takie jest futurum; dalój (str. 127) 
nie: Zawicki opuścił najwyżej (höchstens) po kilkanaście 
wierszy..., zamiast: co najwięcój po...; ani tóż wresz
cie nie napisałby (str. 127): „Wyrazy te nie odpowiadają 
bynajmniój wysoko tragicznemu nastrój u...“ zamiast: 
wysoko tragicznemu nastrojowi dramatu i tom po
dobnych.

Oto jost obraz rozprawy dr. Łopińskiogo.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ministeryalne to oświadczenie nie znajdzie pewnie ogól
nej wiary; przynajmniej prasa francuska, prócz Répu
blique française, która staje w obronie ministra 
wojny, jenerała Farre, występuje ostro przeciwko tej 
nieudolnej a zarozumiałej kreaturze 6 a m- 
betty, t. j, przeciw jenerałowi Farre i całój jego wo- 
jennéj polityce.

Ze wszystkich tóż stron domagają się stanowczo 
szybkiego zwołania obu Izb francuskich.

— Z Tunisu donoszą, że Francuzi naprawili 
już popsute przez powstańców wodociągi — Połą
czenie się oddziałów Corróarda i Sabatiera miało 
się udać. Obydwa oddziały biły się od tygodnia 
z licznemi zastępami nieprzyjaciół, mających znakomicie 
zorganizowaną jazdę i bogato strojnych wodzów. Jazda 
francuska, bardzo nieliczna, znaczne poniosła straty. — 
Jenerał Sabatier kazał uwięzió wszystkich znakomitszych 
Zaghuańczyków i oświadczył im, że ich każę po kilku 
razem rozstrzelać, jeżeli jeszcze raz wodociągi zostaną 
uszkodzone. Ta groźba odniosła skutek.

— Podjęto znowu układy o ugodę handlo
wą francusko-angielską. Minister Tirard wyraził nadzieję, 
że układy te doprowadzą wkrótce do pomyślnego końca. 
Delegat angielski Dilke oświadczył ponownie, iż rząd an
gielski pragnie zawrzeć ugodę handlową na warunkach 
dla obu krajów korzystnych.

WŁOCHY.
* Rzym, 17 września. Ks. hr. C a m p e 11 o, ka

nonik przy kościele św. Piotra, który odpadł od katoli
cyzmu (porównaj w wczorajszym num. Kury er a jego 
oświadczenie), liczy, jak donosi korespondent Germanii, 
około 50 lat i od dawnego już czasu prowadził życie 
niegodne kapłana. Do kościoła przybywał on regular
nie, ponieważ funkcye, jakie tam odprawiał, przynosiły 
mu znaczną intratę, ale wieczorem przebrany po świe
cku, chodził po restauracyach, gdzie przez pijaństwo, 
klątwy, nieprzyzwoite mowy dawał publiczne ogorszenie. 
Nieraz tóż wałąsał się z podejrzauemi indywiduami po 
szynkowniach, lub w górach albańskich. Kilkakrotnie 
na rozkaz Kardynała wikaryusza odprawiał on rekole- 
kcye, ale ćwiczenia duchowne nie zdołały go poprawić. 
Kardynał Wikarysz wytoczył mu wreszcie proces kano
niczny i już był dekret, pozbawiający go kanonii pra
wie wygotowany, kiedy Campello ogłosił list w Capi
tale, w którym donosi, iż składa swą godność „do ■ 
browolnie“ i przystępuje do sekty metodystów. Głowa 
rodziny, hr. Paweł Campello, w piśmie umieszczo- 
nóm w Osservatore wyrzeka się łączności z apo
statą, który shańbił nazwisko familii ; hr. Paweł 
twierdzi, iżj ks. Campello ¡notorycznym jest ¡¡niedo
wiarkiem.

ANGLIA.
* Dublin. Dnia 16 września odbyło się drugie 

posiedzenie ligi rólnój, o któróm jeszcze nie pisaliśmy, 
a na które zwracamy uwagę. Zrobiliśmy wczoraj wzmian
kę, że pomiędzy obecnymi byli i księża katoliccy, któ
rzy występowali w obronie robotników.

I na pierwszóm występowali katoliccy duchowni w 
duchu mitygującym, zalecając zmianę niektórych wyra
żeń w rezolucyacb, jak n. p. walkę „wszelkiemi“ 
środkami, tlómacząc, że wiara katolicka zakazuje środ
ków gwałtownych, mordów, wybuchów dynamitów 
itd. ; niestety, głosy owych księży zakrzyczano — a pra
sa nieprzyjazna Kościołowi, gotowa duchowieństwo ir
landzkie obwiniać o wspólność zasad z ligistami i Par
nellem. Na posiedzeniu z dnia 16 b. m. mówił Parnell, 
iż deputacya robotników przyrzekła mu, że robotnicy 
w sprawach agraryjnych nie przedsięwezmą nic bez po 
rozumienia się z ligą.

Sexton odczytał telegram I r i s h World, towa^ 
rzystwa irlandzkiego w Ameryce, które donosi o wysła
niu 30 tysięcy funtów dla ligi, przesyła pozdrowienie 
800 filialnych stowarzyszeń i zapowiada znaczne subsi- 
dia, jeżeli liga trzymać się będzie zasady niepłacenia 
dzierżawy. Jeden z delegowanych miał tóż mowę w tym 
duchu i twierdził, że żaden z dzierżawców nie powinien 
płacić ani fenyga dzierżawy, chyba że mu bagnet do 
piersi przyłożą. Mówca dowodził, że lud irlandzki po
winien ustawę rolną zupełnie ignorować, — jedynóm 
hasłem ma być zemsta! Parnell oświadczył, że liga 
rolna zanim się zdecyduje postawić hasło nie płać
my dzierżawy! — postanowiła popróbować, czy bil 
rolny może się na co przydać i oddać krajowi jakieś 
usługi czy nie; — gdy się pokaże, iż jest nieodpowie
dni, wtedy nikt nie będzie mógł lidze wziąć za złe, je
żeli zorganizuje zupełny opór. Po tych oświadczeniach 
zgodzono się wreszcie na rezolucyą, pozwalającą lidze 
rolnej wejść w stosunki z rządową komisyą rolną i dą
żyć do osiągnięcia redukcyi dzierżawy, dowodząc na 
przykładach praktycznie, iż obecne stosunki dalój trwać 
nie mogą.

AMERYKA.
* Stan z dr o w i a p r ezy d en t a Garfielda 

W niedzielę miał prezydent febrę przez 10 minut, ale 
mniej silną, niż w sobotę. Uderzeń pulsu było aż 134 
na minutę, później jednak tylko 120. Wysłane też 
z Waszyngtonu urzędowe doniesienie oznajmiło, że pre
zydentowi ani sił nie przybyło, ani się tóż nie okazały 
najmniejsze oznaki polepszenia. Owszem, mówi donie
sienie, stan Garfielda jest teraz daleko krytyczniejszym, 
niż kiedykolwiek przedtem. W poniedziałek zaś donio 
sła urzędowa depesza z Waszyngtonu, że obawa o pre 
zydenta jest bardzo wielka, gdyż siły jego słabną po
woli. Febra się powtórzyła i to nader silna, a trwała 
przez 20 minut. Dr. Bliss oświadczył, że jeśli się fe
bra w przeciągu 48 godzin powtórzy, prezydent nie po
zostanie przy życiu.. Lekarze uważają tóż stan jego za 
nader krytyczny. Garfield oddał Bogu ducha 
w dniu wczorajszym o godzinie pół do 
jedenastej wieczorem. (Zobacz Przegląd).

Wykonywanie praw
kości ©lno-poli tycznych.
Minister wyznań i minister spraw we

wnętrznych pozwolili na to, aby w głównym domu 
Sióstr Miłosierdzia w Monasterze w Westfalii pod 
wezwaniem św. Franciszka na przedmieściu św. św. Mau
rycego i Klemensa przyjęto po 100 nowicyu- 
3 z e k. A dla Chełmna, gdzie równie jest dom główny, 
czy udzielono takiegoż pozwolenia ?

(Ciąg dalszy.)
Krytycy i literaci późniejsi „nawet z patryotyzmu“ 

nie taili togo faktu, że nasz J e f t e s tłomaczeniem jest 
z Buchanana, — skoro raz już (r. 1845) tę prawdę wyja
wiono i publicznie wyznano. Po prostu tylko nie mówili 
i nie pisali o niój jako „o rzeczy od dawna dowiedzionój.“
A zajmowała ich bardziśj natomiast sama piękność tłoma- 
czenia, której, jak i autor rozprawy poniekąd to czyni, — 
panegiryczue oddawali pochwały. A jeżeli, jak autor mówi 
(str. 117) np.: Zdanowicz jeszcze roku 1874 twierdzi, iż 
„rzecz to jeszcze wątpliwa, czy Jeftes Zawickiego jo.,t 
tylko wolnym przekładem tragiedyi Buchanana“ — to 
dodawszy do tego jednego „czy“ drugą połowę zdania nie- 
domówionego i mówiąc dalój: „czy tóż przerobieniem tak 
samodzielnóm i pięknem, że utwór jego niemal za oryginał 
poczytać przychodzi,“ to i w tern omówieniu jeszcze, tylko 
pochwalny głos dla roboty jego, a nie zaprzeczanie, lub 
tajenie prawdy powszechnie znanej upatrywaćby się go
dziło. Zdanie zaś tych literatów kilku, nie samodzielnych, 
ale „ślepo w rydwan Wójcickiego się zaprzęgających, któ
rzy dotąd jeszcze nie wiedzą, że nasz J e f t e s jest tłoma
czeniem, nie powiunoby było dla autora być dostateczną po
budką do zmieniania właściwego celu swój pracy i do spra
wiania jej przez to rzeczywistej ujmy oo do wartości. Bo 
prawdziwym i właściwym celem jój oczywiście jest: okaza
nie, nie że, ale jakiem Jeftes Zawickiego tlomacze- 
niem jest z Buchanana.

I żałować tylko przychodzi, że jako wytrawny znawca 
literatury starożytnej, tego „j a k“ Zawicki tłomaczył, nie 
rozciągnął także na piękność w mowie będącego tłoma- 
czenia, a raczej, że obszerniej nie rozwinął tych kilku zdań 
swoich w tym przedmiocie, które „oceniając (na str. 127) 
w końcu pracę Zawickiego,“ tak trafnie o niój wypowie
dział : Ale jest on tak jakoś rozgorączkowanym przeciw 
mniemanemu tajeniu prawdy, oraz przeciw uporowi w nie- 
wiadomości kilku literatów, że nawet przeciw samemu utwo
rowi Buchanana ostrze swej krytyki obraca, byle tylko 
„pozbawić uroku naszego Jeftes a!“ Mówi on (str. 118) 
że „tematowi tragiedyi Buchanana braknie kardynalnych 
warunków dramatu, że brak tam przestrachu i trwogi na 
scenie (?), że kolizya obowiązków tam niemożliwa, 
ani nieuprawniona; że daleko większą ma wartość utwór 
greckiego wieszcza, pokrewny dramatowi naszemu pomysłem 
i układem, to jest Ifigemia w Aulidzie „Eurypidesa.“

Tymczasem przynajmniej co do owój kolizyi obowiąz
ków rzecz ma się inaczej. Albowiem jeżeli w I f i g o n i i 
u ojca zachodzi kolizya między miłością dziecka a miłością 
ojczyzny, to nie wiem zaiste, jak można w Jeftesie 
nie widzieć podobnej kolizyi: między miłością dziecka a mi
łością Boga, czyli wiernością ślubom Jemu uczy
nionym ?

Uprzedzony w szczególności przeciw Zawickiemu autor, 
jak powiedzieliśmy, zarzuca temuż „plagiat i kradzież li 
teracką.“

Ależ to nader niesłusznie! Albowiem z tego, co mówi 
Zawicki w dedykacyi swego utworu do Stanisława Mińskie
go, a co autor rozprawy na poparcie swego zarzutu przy 
tacza (str. 116), t. j. ze słów:

„Chciałem wyrazić szczęścia odmiennego 
Obraz, w którym był ojciec z córą swoją...“ 

jako tóż ztąd, że „ani słowa o tłomaczeniu nie wspomina“ 
bynajmniej nie wynika, jakoby Zawicki chciał zataić lub 
ukryć oryginał, z którego wziął przedmiot do swój tragie
dyi. Tego zapewne w owych czasach, gdyby chciał, uczy- 
nićby nawet nie zdołał. Sława Buchanana była na to zbyt 
głośną naonezas nietylko w całej zachodniój Europie, ale 
i u nas, cośmy tak czynny brali udział w odradzaniu się 
starożytnych nauk i umiejętności!

To tóż Zawicki po prostu tylko utwór swój, jakimkol
wiek był, w cześć oddaje patronowi, którego dla dzioła 
swego wybrał. A że taki, nie inny, jest sens słów jogo, 
na to znać tylko potrzeba sposób wyrażania się dobrodu
szny przy podobnój sposobności drugich naszych starych pi
sarzy. Trzeba tylko przez dłuższe z nimi obcowanie wżyć 
się w ich sentymenta i w ich formę, by intencye ich do
brze i właściwie rozumieć.

W braku tego warunku źle tóż autor zrozumiał (stro 
na 126) niektóre wyrażenia Zawickiego, jak np. wyrażenie: 
kiedy różane słońce k’sobie się miał o... sądził on, że 
znaczy: „kiedy słońce zachodziło.“ Tymczasem Zawi
cki właśnie zgodnie z oryginałem tu, gdzie o wschodzie 
słońca mowa, powiedział, jak lud nasz dotąd mówi, k s o 
bie, to znaczy na lewą rękę, tu więc: ku zacho 
d o w i się miało!

Wyrażenie „Ten będzie u mnie w szczęśliwem strze 
mieniu“ nazywa autor naciągane m. Tymczasem już 
wyrażenie: pic strzemiennego wskazuje, jak zwyczaj
nym było symbolem i co oznaczało u nas strzemię 
w języku dawniejszym; że było bliskoznacznikiem: p o m y - 
śl ności, szczęśliwości. — Więc wyrażenie: bę
dzie w szczęśliwem strzemieniu ma zwykłe zna 
ozenie: „będzie szczęśliwym,“ a jest to zwrot taki, jak 
w drugióm podobnóm wyrażeniu : „w szczęśliwym czepku 
się rodzić!

Nio jest wreszcie wyrażenie: „A ja też wam 
wszystkim już dobranoc rzekę!“ na zakończeniu 
dramatu ani tak trywialnóm, ani tak mało wysokości tra
giedyi odpowiednióm, jak się zdaje autorowi. Na to trze
ba tylko chociażby „Staroświecki teatr“ przez Wójcickiego 
napisany odczytać, by się przekonać, jak powszechnie uży
wanym był ten wyraz, chociażby nam dziś wydawał się 
gminnym i zbyt pośpolitym.

To tóż nie mężna sobie dość mocno tego życzyć, nie 
można autora tej ważnej rozprawy dość usilnie o to prosić, 
by zechciał częściój nas podobnóm studyum, jak niniejszo, 
obdarzać i w dalszą zażyłość z pisarzami naszymi zygmun- 
towskimi wchodzić. Pokazałoby się natenczac między inne- 
mi może tóż i to, czy „Alcestis“ Kochanowskiego przy
padkiem nie ma jakiego związku z Buchanana tragiedyą 
tegoż nazwiska? Jest u mnie wydanie wszystkich dzieł 
Buchanana w małym formacie elzewirańskim, obejmujące: 
Psalmy, Tragiedye, Pieśni itd., które z wizerunkiem autora 
wydano w Amsterdamie r. 1687. A tego wydania 
autor rozprawy przy wyliczaniu innych wydań nio wymionił. 
Zwykłem bjł przy wykładzie literatury, gdy o Jeftesie 
była mowa, uczniom swoim w klasie je pokazywać i dziś 
gotów jestem autorowi nióm służyć, gdyby do studyów dal
szych okazało się być jemu potrzebnem.

Poznań, wtorek dnia 20 września.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował zwyczajnogo 

profesora uniwersytetu w Giosson dr. Weilanda profeso
rem zwyczajnym wydziału filozoficznego przy uniworsjtocie 
w Getyndze.

* Pogłoski. Pose ner Ztg.^ i inne pisma libe
ralne donoszą, iż niebawem powrócić mają na swe sto
lice książę Biskup wrocławski i Biskupi monasterski 
i limburgski. Jest to nowa forma szerzenia wieści 
o rezygnacyi Jego Em. księdza Kardynała Prymasa 
i księdza Arcybiskupa kolońskiego. Nie potrzebujemy 
ostrzegać czytelników naszych, aby tym pogło
skom wiary nie dawali. Najnowsza Schlesische 
Volkszeitung wyraźnie pisze z powodu takichże 
wieści szerzonych we Wrocławiu, iż w Johannisbergu 
o powrocie księcia Biskupa Forstera do Wrocławia do
tąd nic nie wiedzą. Natomiast zdaje się rzeczą pra
wdopodobną, że niebawem tak samo, jak dyecezya tre- 
wirska otrzymają Biskupów dyecezye paderbornska, 
osuabrucka i fuldajska. Biuro Wolffa uznało za 
stósowne rozgłosić w drodze telegraficznej to zaprzecze
nie S chi es. Volksztg.

* Od Szanownego posła K. Kantaka dolegowanego 
i gorliwego propagatora Towarzystwa Tatrzańskiego, do
chodzi nas następująca

ODEZWA
do S z a n o w n y c h. C z ł o n k ó w Towarzystwa 

Tatrzańskiego.
Wróciwszy z przydłuższój podróży, zastałem przysłany 

tymczasem „Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego.“ Rozda
wanie rosp. rozsyłanie takowego już rozpocząłem. Szano
wnych członków, którzy jeszcze wkładki rocznój w ilości 
6 marek za rok bieżący — a niektórzy za rok ubiegły — 
nie zapłacili, upraszam uprzejmie o uiszczonie się i takowój 
Zamiejscowi zechcą może łaskawie dołączyć porto na za- 
frankowanio przesyłki pod przepaską, i pięć fenygów dla 
listowego za oddanie przekazu pocztowego. Sam fracht 
przesyłki Roczników z Krakowa kosztował 19 marek 24 fo 
nygi, porto pojedynczych przesyłek 70 i kilka marek 
wyniesie.

Chcący przystąpić do Towarzystwa, upraszam o zgło
szenie się wprost do mnie, z dołączeniem do sześciu marek 
wkładki rocznój, dwóch marek wstępnego.

Poznań, 20 września 1881.
Kantak Kaźmirz,

W powiecie w s c h o w s k i m walka kulturna 
aie ustaje ani na chwilę. Niedawno temu ścigał komi
sarz obwodowy jakiegoś młodego księdza, który w M. 
Krzycku miał mieć kazanie. W tych dniach zawezwał

KRONIKA
miejscowa, prowiucyoaalBa i

* Jak wiadomo aresztowała policja trzech agitato
rów socjalistycznych, przybyłych do Księstwa ze Szwajcaiyi. 
Nazwiska tychże są: Stanisław Mendelsohn, student 
medycyny, syn bogatego kupca Ber Wolfia M. z Warszawy, 
wieku 24 lat, — dalój pani Marya z Zalewskich Jenko- 
wska, wieku 81 lat, córka bogatego obywatela na Rusi,— 
i Hieronim Wrocisław Truszkowski z Rusi, student 
medycyny, którego schwytano w Rawiczu, podczas gdy pierw
szych, jak donosiliśmy, przytrzymano w Bydgoszczy. — Prócz 
nich znajduje się w tutejszóm więzieniu śledczóm ślusarz 
G o r y s z e w s k i, zatrudniony dotychczas w fabryce Cegiel
skiego, i introligator Janiszewski z Grodziska obwinieni 
o agitacją socyalistyczną pomiędzy tutejszymi robotnikami.

» Wczoraj zrana spadł z muru na miejscu pożaru 
strażnik Norakowski i znacznie się poranił, tak że go 
odwieść musiano do pomieszkania jego.

* W Górozynio ustawicznie powstają pożary. W po
niedziałek dnia 12 b. m. zgorzała do szczętu chałupa go
spodarza Szajka; w czwartek następny dom panny Lüer, 
wczoraj zaś zrana około godziny 9 w stodole jednego z tam
tejszych gospodarzy powstał znowu ogień, który trwał przez 
cały dzień. We wsi porozrzucano podobno listy z zapc-
wiedziami wielkich pożarów.

* Trzydniowa mlsya odbyła się w zeszłym tygo
dniu w Górze pod Inowrocławiem w parafii ks. proboszcza 
Kompfa wśród bardzo wielkiego udziału wiernych z blizkich 
i dalszych okolic. Duchowieństwo okoliczne pracowało nie
zmordowanie w konfesyenałach i na kazalnicy — a Bóg 
uie odmówi błogosławieństwa temu zacnemu posiewowi. 
Wszyscy tóż przejęci są wdzięcznością dla szanownego ks. 
prob. Rompía, który nie szczędząc pracy, trudów i kosztów 
troska się tak gorliwie o dobro swych parafian i o rozsze
rzanie chwały Bożój. Takie same wyrazy wdzięczności dla 
czcigodnego duchowieństwa naszego dochodzą nas ze wszy
stkich tych okolic, gdzie w ostatnich tygodniach misye się
odbywały. _

* Powiat krobski podzielony został na 71 okręgów 
wyborczych. W Jutrosinie przowodniczyć będzie wybo
rom burmistrz Girke, zastępcą jego jest rajca Dummer.

* Powiat wrzesiński podzielony został na 58 okrę
gów wyborczych, z których przypada na obwody policyjne w 
Miłosławiu 10, we Wrześni 18, w Strzałkowie 15-, w Żer
kowie 11 okręgów. Września sama podzieloną została 
na 2 okręgi wyborcze; w pierwszym okręgu przewodniczyć 
będą wyborom kapitalista Liidemann i ;y aptekarz Mathesius, 
w drugim obywatel Bonifacy Nowakowski i kupiec Hugon
Ehrenfried. .

* W Mogilnie sprzedany zostanie w dniu 23 d. m. 
koń niezdatny do służby żandarmowój.

* Z Koźla donoszą do Schlesische Volks- 
Zeitung, iż pomimo przyrzeczenia, danego przez mi
nistra wojny, że się starać będzie zapńńedz złomu, t. J„ 
aby katoliccy żołnierze nie potrzebowali uczęszczać na na
bożeństwa starokatolickiego księdza Griinastla, dotychczas 
dwie kompanie bywają odkomenderowane na to nabożeństwo.

I Dr. Stanisław Modrzejewski Wielkopolanin, ro
dem z Ostrzeszowa, zmarł wTrostijańcu, w gubernii 
podolskiój, w 30 wieku życia, R. i. p.

* Szczęście za górami. Landsberger Ztg. 
donosi, iż we wsi Kremlinie rzuciła się ludność miejscowa 
na robotników polskich, zatrudnionych przy pracach pod 
kolój z Kistrzyna do Starogardu i pokaleczyli ich w okro
pny sposób. Mówią o pokaleczeniu 20 robotników i o za
biciu jednego. Sprawę oddano już prokuratoryi, a chłopi 
niemieccy otwarcie się przyznali, iż powodem do takiego 
wybryku jest ta okoliczność, iż robotnicy polscy przybywa
jąc w te strony odbierają im chleb.

* Ks. Büchs, który bez posłannictwa kościelnego 
przyjął probostwo w Rudnie na Górnym Ślązku, ogłasza 
w pismach publicznych, iż żałuje swego kroku i przoprasza 
tak swego Biskupa i konfratrów, jak i parafian rudnickich 
za zgorszonie, jakie dał przez swój postępek. Odwołanie 
to datowane jest z Glatzu 17 hm.

* P. Eliasz Cohn, który w ¡Berlinie brał udział 
w agitacyi anti-semickiój, przyjął w kościele klasztornym 
chrzest w tych dniach z rąk pastora de la Roi i przybrał 
imię Jana. Do kościoła przybyło także kilku żydów : je
den z nich podeszły już w leciech rzucił w hebrajskiój mo
wie klątwę na ochrzconego. Kilku młodych żydów weszło 
na krzesła, ale tych uspokoiło dwóch konstablerów. Kiedy 
w towarzystwie pastora i dwóch jego sióstr opuścił pan 
Cohn kościół, jeden z żydów pokazał mu przed oczami 
markę, mówiąc przytém: Da, da haste Geld, häuf 
dir was zu fressen. Drugi zaś wołał: „weźrnij ten 
pieniądz, bo chrześcianie nic ci nie dadzą.“ Pastor pro
wadząc pod rękę Colina, utorował sobie drogę przez tłumy, 
wsiadł w doróżkę i uwiózł z przed oczu ciekawych neofitę. 
Tłumy rozpędził konstabler.

* Sprawa żydowska. Przed sądem karnym w Pile 
toczył się dnia 16 bm. proces o wymuszenie przeciw fa
brykantowi cygar z Wielenia, nazwiskiem Mojżesz Israel. 
Oskarżonemu był majster mularski Kacza winien 500 marek, 
których zapłacić nie mógł, a egzekucja nic nie pomogła. 
Mojżesz Israel kazał sobie więc wystawić aż trzy weksle, 
jeden na 500 marek, drugi na 50, a trzeci na 94 marek 
i to ze względu na koszta, które poniósł w procesie. Na
stępnie gwałtem prawie zmusił żonę Kaczy, która z mę
żem żyła we wyłączeniu majątku i dorobku, do podpisania 
tychże weksli. — Ponieważ Mojżesz Israel nie miał ża
dnego prawa wymagać od żony dłużnika podpisu, i że 
wymusił go od niój tylko groźbami, przeto sąd skazał 
Israela na 6 tygodni więzienia i na zapłacenie kosztów 
procesu.

* P. Davidsohn,redaktor Beri. Boers. Courier 
który został wypoliczkowany przez śpiewaczkę Lehmann, 
wyzwał na pojedynek tak aktora Stockhau sen a, który 
towarzyszył pannie Lehmann do biura redakcyi, jako i dy
rektora królewskiój opery za to, iż nie zapobiegł owacyi, 
jaką Borlińczycy urządzili dla odważnój śpiewaczki. Pan 
Stockhausen pojedyuku nie przyjął, bo jak donosi w Deut
sches Tageblatt, p. Davidsohn nie może żądać satys- 
fakcyi, ponieważ już kilkakrotnie był policzkowany i tę 
zniewagę zniósł obojętnie. — Sekundanci p. Davidsohna 
ogłaszają w Post iż dawniój tylko raz p. Davidsohn był 
wypoliczkowany przed gmachem opery, że sąd honorowy za
wyrokował, iż za to nie ma żądać satysfakcji, lecz natomiast 
wyzwać na pojedynek tego, coby mu pierwszy wspomniał o 
tój zniewadze. P. Davidsohn zastósował się do tój uchwały 
i strzelał się w lutym 1879 r. — Voss. Ztg. zamieszcza 
z powodu awantury między panną Lehmann z p. Davidsohnem 
następujący inserat:

„Au Lilii Lehmann!
Ais Simson der Philister freche Schaaren 
Mit Eselskinnehacken trieb zu Paaren,
Ward er verehrt den Göttern gleich.
Du hast der Diva Ehren hingst errungen,
Nun ist Dir auch die Simsonsthat gelungen:
Ein 8chneidger .Eselskinnebackenstreich1!“

Nafta, od którój według nowej taryfy celnój płaci się 
6 marek cła od 100 kilogramów — nie podrożała wsku
tek tetro wcale. Powyższo cło wprowadzono zaraz w życio

delegat Towarzystwa Tatrzańskiego 
na zabór pruski.

Wielkie Garbary nr. 54.
* Pan sędzia Mieczysław Łyskowski, dyrektor 

banku pod firmą Kwilecki, Potocki i Spł. straciwszy nie
dawno siostrę, która po śmierci żony zajmowała się wy
chowaniem jego dzioci, poniósł znów cios dotkliwy, bo oto 
wczoraj zabrał mu Pan Bóg jeduego z synów, Józefa. 
Szczere współczucie naszego miasta towarzyszy tój bole- 
snśj stracie.

* Bezstronność niemiecka. Jak wiadomo, miało 
być ogłoszenie dotyczące zebrania przedwyborczego w Cho- 
dzieżu, umieszczone w Gazecie Pilskiój i w Tygo
dniku powiatowym. Tymczasem redakcya ostatniego 
pisma odmówiła, jak donoszą do Dziennika Poznań
skiego, przyjęcia tego ogłoszenia. Dla czego ? chyba 
ze względu na landrata, postawionego ze strony niemieckiój 
na kandydata.

* Bejeneya wydała pod dniem 20 sierpnia r. b. 
rozporządzenie, iż szkoły tylko wtenczas zamknąć należy, 
gdy o to wniósł spocyalnie urzędnik lekarski powiatu, lub 
gdy w samórn zabudowaniu szkólnóm nauczyciel lub jego 
rodzina, służba itp. zapadli na chorobę zaraźliwą. Tylko 
w tych wypadkach należy zamknąć szkołę. Natomiast, gdy 
które z dzieci szkólnych zachoruje, natenczas należy tylko 
te dzieci do szkoły nie przyjąć — w ogóle się zastósować 
do rozporządzeń § 33 instrukeyi dla dozorów szkólnych 
z dnia 21 października 1842, z dnia 30 stycznia 1869 i 
z dnia 13 lutego 1870.

* Bejeneya tutejsza wydała pod dniem 26 z. m. 
reskrypt według którego kierownictwo nauki religiijjudziela- 
nój w szkołach katolickich, względnie ewangelickich/ dzie- 
ciom^iunego wyznania przysługuje odnośnym duchownym, w 
których parafii szkoła leży, a to na podstawie reskryptu mi- 
nisteryalnego z dnia 18 lutego 1&76. Natomiast nauczy
ciele, udzielający religią, stoją pod dozorem tego inspektora 
lokalnego względnie powiatowego, w którego obrębie szkoła 
jest położona.

* W końcu zeszłego tygodnia odbył się w rejen- 
cyi tutejszój egzamin aspirantów do jednorocznój służby

ikowój. Z 8 egzaminandów otrzymało 4 żądane świa
dectwo.

* Konstabler Linke,’ od lat 17 pełniący służbę na 
tutejszym dworcu, znany tak w Poznaniu jak i przybywają
cym do grodu naszego gościom ze swój uprzejmości i grze
czności, obchodzić będzie w dniu 7 października r. h. 
srebrne wesele.

* Na jarmark do Lipska wyjechało przedwczoraj z 
Poznania około 100 kupców.

* Topole na Wielkich Garbarach, które podczas po
żaru w fabryce Cogielssiego znacznie ucierpiały, zakupił za 
38 marek stolarz Dietrich. W miejsce tychże mają być 
zasadzone w roku przyszłym jawory.



■® dwa tygodnie po ogłoszeniu nowe] taryfy celnej w lipcu 
roku 1879. Od roku 1873—1879 przeciętna cena centna
rowa nafty w Bremie 10—20,20 marek, a po zaprowa
dzeniu wyższego cła spadła na 7 trzy czwarte, podniósł 
się do 10,90 marek, przeciętna jednak na rok 1880 81 
8,80 marek.

* Do Berdyczowa przybył w poniedziałek dn. 5 bm. ks. 
Wadbolski, naczelnik wszystkich komor celnych, położonych 
nad Zbruczem, w towarzystwie 16 oficerów straży finanso- 
wéj i 150 żołnierzy tejże straży, a zawezwawszy pułk pie
choty, stojący w Berdyczowie, otoczył to miasto kordonem 
wojskowym i odbywa rewizyą po wszystkich składach, 
sklepach i pomieszkaniach żydowskich, szukając towarów 
przemyconych drogą kontrabandy z Galicyi. Pomiędzy ży
dami berdyczowskimi ma byó popłoch niesłychany, bo się 
okazuje, że kontrabanda żydowska kwitła w najlepsze w 
ostatnich czasach. Magazyny wojskowe, do których pole
cono znosić wszystkie wykryte towary zagraniczne, nieostę- 
plowane na granicy, podobno już w poniedziałek zostały 
wypełnione po brzegi, a według pogłosek, jakie kursowały 
tego dnia po mieście, żydzi będą musioli setki tysięcy ru
bli zapłacić kary celnéj, a oprócz tego setki tysięcy rubli 
stracą na skonfiskowanych towarach.

* Kalendans. Jutro, w środę dnia ,21 września, św. 
Mateusza ap. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 44. Zachód o godzinie 6 minut 1.

Długość dnia 12 godzin 17 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie Kwi

dzyna. — 1461 Śmierć królowój Zofii. — 1699 Turcy 
ustępują z Kamieńca. — 1703 Konfederacya jeneralna san
domierska. — 1733 Stanisław Leszczyński zaprzysięga pacta 
conventa.

Wiadomości bieżące i rozmaiteści. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Dział 'pytań i odpowiedzi. — Pokwitowanie. — 
Ogłoszenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 19 września. Miejska targowica cen
tralna. Spędzono 2275 sztuk bydła rogatego, 7479 nieroga
cizny, 1200 cioląt, 9937 skopów. Ceny za bydło rogate 
w niczem się prawie nie różniły od cen zeszłotygodniowych ¡’do
bry towar można było barbzo łatwo sprzedać, natomiast tern 
trudniej pozbyć się było można towaru pośledniego, tak że 
pomimo nie wielkiej dostawy, różniącej się blisko o 240 sztuk od 
dostawy zeszłotygodniowej, niezawodnie znaczna część pozostanie 
na targu. Płacono, jak w zeszłym tygodniu, za gatunek I 
55— 58 mrk., za opasy do 60 mrk,, za II 45—50 mrk., za III 
36—38 mrk., za IV 30—33 mrk., za 100 funt, wagi bitej. — 
Targ w nierogaciznie w stosunku do zeszłotygodniowego 
szedł cokolwiek ociężałej a ceny nieco spadły ; ponieważ atoli 
sprzedający okazują się wielce względnymi, przety niezawodnie 
bardzo mało lub też nic nie pozostanie na targu. Płacono za 
najlepsze meklemburgskie 57—61 mrk. za 100 funt, przy 40 
funt, tary za sztukę, za pomorskie i dobre krajowe 55—56, za 
lżejszo 50—53 mrk., za serbskie 52—55 mrk., za rosyjskie 48 
do 51 mrk., za 100 funt, przy 2Q prc. tary; za bakońskic 57 do 
58 mrk. przy 40—45 funt, tary za sztukę. — Targ w cielę
tach rozwijał się spokojnie, największy pokup miały cielęta 
ważące blisko 100 funtów i to płacono po 58—60 fen., za pośle
dniejsze 50—56 fen. za funt wagi bitej. — Skopów w do
brym towarze było mało; sprzedano je bardzo szybko po 52 do 
56 fen. za funt wagi bitej, towar średni p rzyniósł 45—50 fen., 
pośledni zaś zaledwie znalazł kupca.

Poznań 20 wrzośnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallos. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 57,30 marek, 
na wrzesień 57.30, październik 55 40, listopad 53,60, grudzień 
53,20, styczeń 53,—, luty 53,20 kwiecień-maj 53,90.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Słownik. Znana księgarnia nakładowa berlińska 
B. Bohra (E. Bock) w Berlinie, którój nakładem wyszło 
kilka dobrych dzieł polskich, przygotowała nowe wydanie 
Słownika polsko-niemieckiego i niemiecko- 
polskiego Łukaszewskiego i Mosbacha. — 
Słownik ten podręczny został gruntownie przerobiony i uzu
pełniony przez dr. Ang. Mosbacha, który przez lat 30 zbie
rał doń materyały. Zasób wyrazów w tóm nowóm wyda
niu zamieszczonych, jest bardzo znaczny — przekład pra
wie zawsze trafny — to tóż Słownik p. Mosbacha zasługuje 
na poparcie i rozszerzenie. Cena bardzo przystępna, bo wy
nosząca tylko 4,50 m.

* Ziemianina wyszedł numer 38 i zawiera: O zmianie sie
wu. — Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poznańskióm w roku 
1880. (Dokończenie). — Echa rolniczo z Królestwa. XIII. —

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 20 września. 
4°/t listy zastawne poznańskie 100,20. 4% listy rentowe pozn. 
100,30. 5% powiatowe obłigacye 105,—, 4%% powiatowe
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rent. 100,60 Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,50 Po- 
nański bank prowincjonalny 128,—. 4% pożyczka państw 
100,70. 4%% pruska różyczka ukonsolid. 105,20, 3%% oblig 
długu państw. 98,50. Marchijskn-pozn. 34,—. Marchijsk.-pozn- 
k. ż. 5% akc. zakl. 115,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 100,75 
Austr. notv bankowe 173,20, Polskie likw. listy 57,60, Rosyjskie 
bankowe nety 21,- 60 marek.

Bydgoszcz 19 września.
(Sprawozdanio izby handlowej). Cen y za 1000 kilogr.

Pszonioa potw., jasno-ciemna 200—215 pł., ciemniej
sza i szklista 225—233 poślednia —,— płac.

Zyto stale, krajowe piękne 171—174 płac., poślednio 
165- 170 pł.

Dnia 19 b. m. dokonał życia 
czesnego syn mój ukochany

Pogrzeb odbędzie się 22 b 
godz. 4 po poł. (

Aukcya.
W środę dnia 21 bm. począwszy 

od godziny 3 po południu sprze
dawać będę za gotówkę przy placu 
Wilhelmowskim nr. 27 rozmaite ole- 
danckio meble, wielkie i małe dy
wany, 10 pięknych obrazów (stalo- 
ryty:) szkło, porcelanę, i rozmaito 
przodmioty. (1739)
Katz, kom, aukcyjny.

Yauki
w teclinlce Wstycznéi
w plombowaniu itp. udziela mło
dzieży katolickiej (1691)

Dr. Urbanziok, 
Berlin 8W. Kóniggratzer-Str. 27.

Viele set marefc rocznie
oszczędzą większe domy, hotele, ka
wiarnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnein po następujących cenach 
hurtownwch sprowadzą:

KAWY

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki i drobny 145—152 płc.

Owies stary 160 płc., nowy 145—155 pł.
Groch wrzący 180 -200, na paszę 170 — 175. 
Okowita za 100 litr, a 100% 60—61 pł.

Wrocław 19 września 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —,— płac., wrzesień 182,-- żąd., wrzesień-pa
ździernik 180,— płac., paździeinik-listopad 177 płac., — żąd., 
na listopad-grudzień 172 pł., na kwiecień-maj 172 płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzosioń 227 żąd., na 
wrzesień-październik 227 żąd.

Owies. Wypow. —cent., na wrzesień 137,— żąd., 
wrzesień-paźdz. 137,— żąd., na listopad-grudzień 139,— płac., 
kwiecień-maj 145 żąd., — płc.

Ezep. Wyp. —ctr., wrzesień-październik 260 żąd., 
“ — Pł-

Olej rzepiowy niezm., wypow. —,— cent., w miejscu 
65,75 żąd., —,— płac., wrzesień 55,25 żąd., —,— płc., wrze- 
siań-październik 55,— żąd., 54,50 pł., październik-listopad 55,25 
żąd., —płac., listopad-grudzień 55,50 żąd., —,— płc., gru- 
dzień-styczeń 55,75 żąd., kwiecień-maj 56 żąd., 55,50 płac.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu — Ipłacono, wrzesień 57,80—50 płac., wrzesień-październik 
56,30—10 pł., — żąd., październik-listopad 54,30 pł., listopad- 
grudzień 58,80 płac., styczeń-luty —płc., luty-marzec — 
żąd., marztc-kwiecień —,—, kwiecień-maj 54,40 płc., na maj- 
czerwiec 54.80 żąd.

Cena wypowiedziana na 20 września: żyto 182,— marok, 
pszenioa 227,— m., owies 137,— mrk., rzep — mrk., olej rze
piowy 55,25, okowita 57,80 mrk.

Ceny targów z dnia 19 września 1881.

Postanowienia 
mię sklej

deputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto............
Jęczmień . . 
Owios .... 
Groch............

' Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 1( 
ciężki

naj- I naj- 
wyż. ¡i niż.

-122 
4022 
10 17 
—¡15 
40 14 
— 19

100 kil igr.

0 kilogramów 
średni lekki towi r.

naj- 
wyż. 

.Xj 4
50
90¡
70

90
80

naj-
niż.

•<14

naj- naj- 
wyż. niż. 

Jl\4Ul 4

T O WAR
piękny | średni | pośiod:

25
24

26 75

24
23

24 75

23
21

22

90

25

Ezep . ...
Ezepik zimowy .
Ezepik latowy
Lnica.....................
Siemię iniane . .
Siemię konopiane

Koniczyna do s i o w u słaby obrót, czerwona nom 
za 50 kilogram. 33—86—40 -46 marek; “lal.« nom, za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,60—7,70 
m. obce 7,30—7,50 m., wrzesień-paździoruik 7.50 mrk.

Makuchy sio m. niezrn. za 50 kil. 9,40—9,69 in, obce 
8,60—9,30 mrk.

Łubin sł. dowóz, za rOO kil. żółty 11,80—12,50—13,00 
m. nieb. 11,60 12,30—12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25—26—29.

Berlin, 19 wrzośnia (spawozdanio urzędowe.) Pszonioa 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 218—248 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. 235,5- 234,5; na wrzesień-październik płc. 
235,5-234,5; na paźdz.-list. płc. 229,5—230,5—230; na listopad- 
grudzioń płac. 228,5—229—228,5; na styczeń-luty płac. —;
na kwiecień-maj płacono 228,5—229,00. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedziana —,— marek. Cena przecięciowa 
—mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 187 -193 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na wrzesień-paździer
nik płacono 185—184—185,75; na październik-listopad płacono 
180 — 179,25—180,5; na listopad-grudzień pł. 173—174,5—175,5; 
na kwiecień-maj pł. 170—169,75—170,75. Wypow. 1000 cent. 
Cena wypowiedziana 188,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145 — 195 według jakości.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 września 1881.
Pszenioa słabo.
wrześ.-paźd. 232,50
kwiecień-maj 227,25

Zyto osłab.
wrzesień 189,75
wrz.-paźdz. 185,75
kwiecień-maj 170,50

Olej rzep, słabiej
wrz.-paźdz. 55,60
kwiecień-maj 56,60

Okowita słabo
w miejscu 60,70
wrzesień 60,20
wrzes.-paźdz 57,90
paźd.-list. 56,30
list.-grudzień 55,30
kwiecień-maj 55,90

Owies
wrzesień-paźd. 150,-

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw. 5000,0

Szczecin, dnia 20 wr
Pszenica słabo

wrz.-paźdz. 233,50
kwiecień-maj 227,—

Zyto stale
nrzosioń-paźd. 185,50
paźdz.-list. 178,-
kwiecień-maj 168,50

Rzepik
wrzesień-paźd. 257,—

Materye jesienno-zimowe
w wielkim wyborze na paleto>t y i ubrania

z fraDKffl, wlsffl i tajwcl faW
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych; zamówienia wykonuje akuratnie 
wedle najnowszych źurnali. (1644)

Fslercwicz,
Stary Rynek nr. 53.

Zamówienia zamiejscowe punktualnie 
i w dobrem opakowaniu.

Fabryka

AwyMsIią piaskową 
pszenicę ilo siewu
poleca skład nasion (1692)

B. Rogaliński w Toruniu.

Kursa końcowe 20 września

Kapitały.
Galie, akc. k. . 189,75
Pr. consol. 4°/c 100,90
Pozn. Siaty z. . 100,25
Pozn. listy ront 100,20
Austr. banknoty 173,60
Austr. renta złota 81,30
Austr. losy 186C. 124,50
Włochy . . . 89,25
Amerykany .
Rumuny . . , 102,60
Ros. banknoty . 218 50
Kos,-ang. pożyczki 90,30
Pol. 5% list. zast. 66,25
Pol. lik. 1. zast. 57,40
Kredyty . . . 610,50
Kolej państwowi 615 50
Lombardy. . . 265,—
Usposób stale

il. (Kursa końc)
Ole] rzep, bez pok.

wrz.-paź !. 56,50
kwiecień-maj 57,50

Okowita spok.
w miejscu 61,-
wrzesień 61,50
wrzesień-paźd. 58,—
kwiet ień-maj 55,40

Petroleum
wrzesień-paźdz. 8,7

z fabryki Starker i Pobuda 
z Stuttgardu w różnej cenie, 
oraz czekoladę własnego wy
robu funt po 1,50 mrk. poleca 
cukiernia (1717)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

Śty Marcin 26
4 pokoje, kuchnia i przynale
ży tości są od Igo października 
do wynajęcia.________ (1640)

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Cliotliowski Wł ks. 0 ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziomiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8“ 179 str. 1 m 60 fen.

— Sześń kazań o kwesty! sicyalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Loona XIII Nauki miane na Pasyach Wielkiego Po
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— 0 wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8’ 216 strun. 2 marki,
llyrszfeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo
linary Tłoczyński. 8’ 251 str. 2 mrk.

Koźmian Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 828 stron. 12 marek.

Maryn Panna nasz ratunok pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świccie roz
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16" 92 stron. 80 fen.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożono i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m., opr. 1 m. 20 fon.

10 f. Afryk. porł. Mocca M 7,60 
10 najlepszej Maracaibo ,, 8.75 
10 ,, Ima Guatemala „ 9,25
10 „ wybornej porl. Santos ,. 10,— 
10 „ delik. Plant Ceylon „ 10,75 
10 „ najwyborniej. z Jawy ., 12,— 
10 „ pra*dz. Arab. Mocca,, 13,—

HERBATY
4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong , 8,—
4 „ najlepszej cesarskiej ,. 9,50
4 ,, najwyborniejszej Mandarin

Pocco „ 12,—
4 „ w dobrym gatunku

czystego bezolejkowego 
proszku Cacao ., 9,—

najlepsze holenderskie wiej
skie masło kubełok 25 f. „ 22,—
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malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

Zamówionia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła się franko i wol
ne od cła na całe Niemcy. Niem. 
Banknoty i znaczki listowe przyj- 
mujomy. Wszystkie nasze to
wary zakupują na miejscu nasi po
średnicy. Gwarantujemy jak najsu
mienniej za zupełną czystość i zu
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniem jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i upra
szamy o przekonanie się przez za
mówienie przesyłki na próbę.

Bernhard Wijprecht& Co.
Rotterdam, Wljnstraat 98 & 100.

poleca

Cukry, czekoladki i marcepany 
własnego wyrobu.

Paryskie cukry i czekoladki, 
Eleganckie paryskie bonbonierki

także krajowe,
Czekolady Sucharda i własnego 

wyrobu w świeżych i do- 
brych gatunkach.______ (iui)
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Torty świeże z wykwintną (lekoracyą w prze
ciągu godziny, także i ciasta bardzo smaczne.

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniczycli; a mianowicie zajmuje się całkowiteid udeko
rowaniem kościołów 1 kaplic, hndujc nowe ołtarze tak murowane 
jako toż drewniane przerabia i od zła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzainem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztom połą zonę bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldahimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowi], figury rozmaitćj 
wielkości 1 jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia staro, chociażby były w jak najgorszym sta 
nic. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1000

Ófa rzetelriyrli zaniięjśćuAytli sun-ów i 30,000, 60,000
100.000, 200,000*do 3000,000 Mcsre( poszukuje natychmiast, 
•ttńśewnych dóbr.ryf ersMch i magików,i proszą j*a>Mw .właściciel! 
cwjarych ęhśr cprz^daźy,^Lv rif ńi^zwlorżiiie dc mnie zgłosili.

iZYDOfi I ICHT, aqfini dóbr w róznnniii,

Piękne słodkie węgier
skie winogrona już 
stosowne na kura- 
cyą, codzień świeże,

Piękne węgierskie brzo
skwinie i melony,

Słodkie pomarańcze, 
Soczyste cytryny
poleca bardzo tanio (1728

S. Sobeski
w Bazarze.

<> koszul męzkicli 8
z najlepszego materyału z eienkiemi gorsami za 7 talarów. rj
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 8 m. 4^
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4% m.

X® koszul męzkich kolorowych fi
z francuzkiogo kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami gyL 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. JA

‘ * Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki W 
bielefeldzkiej pół tuzina za 1© tal. O

Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy i bstalunku Q 
jest tylko dokładny obwód szyi konieeznyfn. (1002) JA

Óe BE&tS&ewakt« Poznań.
Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2. ’

yąoooooooooooooooooooćJ

Matę

(Pecco)
wypróbowaną w swój dobroci, 
funt po 6 marek poleca cu
kiernia (1718)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Węgle kamienne
z najlepszych kopalni po- 
lecą jak w inne lata taki

» ' tego roku całemi wagona
mi i w mniejszych ilościach po 
najtańszych cenach (1667) 

E. Kajkowski 
skład węgli, Chwaliszewo nr. 50.

Agronom
kawalor, wieku środniogo, który za
dra! znacznomi majątkami w Gali
cyi i który od lat przoszło 20 wciąż 
gospodarstwem rólncm się zajmuje, 
poszukuje odpowiedniogo zajęcia 
(chociażby ekonoma) czy to w Księ
stwie lub t ż ,w Galicyi. — Za do
wód zdolności jego posłużyć może 
pewien umówiony przeciąg czasu, 
przez który zobowięzujo się służyć 
bezpłatnie. Bliższe szczegóły udzieli 
Eksp. Kuryera Pozn. za nadesła
niem znaczka poiztowego na odpo
wiedź. _____ (1735)

A. Kromolicki 
StaharileW flięztai

Jezuicka ulica nr. 13.
Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy
bór materyi tak krajowych, jak i za-

| granicznych. Zamówienia uskute- 
‘ czniam starannie podług najno

wszych źurnali. (1726)
__ Od 1 października powiększam skład mój i przenoszę 

go na*~narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej.

Studentów
na stół i stancyą z pomocą 
naukową aż do tercyi, na żąda
nie muzyka, przyjmuje za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem

W. Szymański
b. nauczyciel (1695)

Strzałowa ul. nr. 6, od Igo 
paźdz. Strzelecka ul. nr. 43.

3 pokoje
w całości lub pojedyńczo z meblami 
lub bez nich są do wynajęcia
Wilhelmowska ul. nr. 211 p. na 
lewo. __

Dom. CSrabianów pod 
Czempinem potrzebuje zaraz 
przyzwoitego, samotnego i z skro- 
mnemi wymaganiami (1736)

służącego.
Tylko kiłkoletnia służba w je- 
dnem miejscu z odpowiedniemi 
świadectwami uwzględnioną bę
dzie. Osobiste przedstawienie 
konieczne.

Filolog
Ślązak, katolik, szuka umie
szczenia jako guwerner. Ła
skawe oi przyjmuje Ekspedy- 
cya Kuryera Poznańskiego 
pod nr. 30. (1737)
"srOTlWą'«

dla studontów z pomocą w naukach 
i i troskliwym dozorem wskażo Wny 
S. SobesUł w Bazłtrge. (1696)

T2,iiBQ m.
poszukiwane za bezpieczeństwem 
opiekuńczem przez Kuryera
PoanaAskiego. (1731)

Kucharz
znający swój zawód bardzo do
kładnie, noszukiwany od Igo
Października rb- (1705)
Dom. Dominowo p. Środa-

Młodzieniec
z odpowiedniem wykształceniem 
znajdzie pod korzystuemi wa
runkami miejsce jako uczeń 
w handlu (1742)

S. Zychlłńsktego
w Poznaniu, plac Wilhelm. 9-

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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